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„ o w a Reform a*1 wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

rocznie:
W m i e j s c u ...........................................
Na promncyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieekiem . . . .
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii,

Szwajearyi, 'furcyi i innych krajów 
Pcfpdyenzy numer kosztuje 8  o t . , z p rzesy łką pocztową 1 0  o t.; — ws Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Plona, ul. Karola Ludwika 9, de nabyoia po 8  ot.

P re n u m e ra tę  • p r z y jm ie  się ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.
Listy z pieaiądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się n-vl- 
«vłaó frunco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopicerę 

tfnrane nie pedletrają opłacie pocztowej. — Listów nitfrankowanych nie przyjmuje się 
R ękop isów  n a d sy ła n y c h  R e d a h c y a  n ie  zw raca .

J d r M  B . d u k c } l  i A d m t u i s t r a c y ! : ł i M e a  Sw . J l i t i r a  K r.. * ii.

NOWA

REFORMA
I P r e n n m e r n t ę  z y j  s e h J ąi

lamlejecową: Administracja Nowej Reformy 1 w»sy« ;kf- urzędy pocztowe; m ł e | « e r .  
w ą : Administracja Nowej Reformy — Magazyn nowofei F. A. Grigara i Główna trafik*
w Bynku.—Biuro (Ig. Herz) Plac Maryaeki, 9. — Handle E. Śmidowieza i S. W. Niemoisw 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretsehmerowa Rynek l. 10. 
Z a m i e j s c o w ą  r r e n n m e r a t p  I  u r l o s z e n i a  przyjmują B u r. d-iemików: We L «  
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y ­
ś l u  Heszeles - W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Haasenstein & Vo 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse i także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
GolrL'-"r,iiedt. M. Dukes. H. Sehalok, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Soeietó Mutuelle d° Pu 

fcńcitó A. L c - re t te , direeteur Bue Catunanin, 81.
O g ł o s z e n i u  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobneni pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d ^ S t a u e  p» 
30 centów od wiersza za każdy raz. — K e k r o l o g i n  po 15 et. od wiersza. — G ł( ,s >  p u ­
b l i c z n e  po 30 et. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospekta, cyrtularzc- 
ogłoszenia itp.j przyjmuje się za cenę 1 złr od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzci; - 
dla miejscowych prenumerat Należytośó uprasza się n a p r z d d  nadesłać przekazem pocztowym.

Od Administracji.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także t ygodn i owo,  
licząc z przesyłką pocztową po 45 cnt. 
za tydzień.

K ra k ó w , 13 czerwca.
P. K o n s ta tu j N  o s k e , który w  Radzie p a ń ­

stw a zasiada dopiero od kilku m iesięcy, staw ał 
w poniedziałek po raz czw arty p rzed  wyborcam i, 
aby zdać im spraw ę ze sw oich czynności poseł 
skich.

N a sejmiku relacyjnym  p. N o s k e  mówiono 
w iele o antisem ityzm ie i rzekom ych krzyw dach 
jakie w A u s t r  y i ponosić m ają Izraelici. T em at 
to dziś ulubiony w kołach w iedeńskich  libera­
łów, a bezpośrednim  powodem  tej d yskusji była 
znana spraw a ks. D e c k e r a  i odpowiedź, jakiej 
rząd udzielił na odnośną iu terpelacyę. P osypały  
się zatem  grom y nietylko na rząd, ale i na s tro n ­
nictwo liberalne, które ten  rząd popiera.

Potępiam y chalaśliw y an tisem ity zm , który 
nieustający a pusty krzyk uważa nietylko za 
najodpow iedniejszą fo rm ę akcyi politycznej, ale 
także za jedyny cel tej akcyi. Krzykiem  i b ru talne- 
m i napaściam i nie osiąga się nigdy zam ierzonego 
celu, a stronnictw o, które w rzaw ę i w ym yślanie 
obrało za cel swej działalności, nie może m ieć 
p retensy i do nazw y politycznego. N ie uw ażam y ró­
w nież różnicy w yznań za odpow iedni m otyw  do 
w alki czy politycznej, czy eitonomicznej. A ntise- 
m ityzm  przeniesiony na g ru n t nasz w tej formie, 
w jakiej urodził się i n ió sł w niem ieckich pro- 
w incyach A u s t r y i , uw ażam y w prost za szko­
dliwy. N asze narodow a cele w ym agają skupienia 
i jednoczen ia sił, a nie jątrzen ia i podniecania 
nam iętności, k tóre raz rozigrane zaprow adzić m o­
gą tam  gdziebyśm y n i chcieli zobaczyć żadnej 
z w arstw  naszego społeczeństw a. Stojąc na g ru n ­
cie zupełnego , riiwnouprawstiaoia -Twatrmy natc. 
m iest za obowiązek w alkę przeciw  duchow i ka- 
stowości i seperatyzm u, jaki dotychczas panuje 
w śród w yznawców mojżeszowej relig ii i przeciw 
germ anizm ow i, z którego dotychczas się nie otrzą- 
śli. U w ażam y za obow iązek karcić błędy i wady, 
jak  niem niej walczyć przeciw  ekonom icznem u 
wyzyskowi i kupieckiej n ieuczciw ości, które n ie­
stety  dotychczas nie p rzestały  być nagm innem i 
ch"robam i w śród Izraelitów . W alkę tę prowadzić 
należy jed n ak  spokojnie i bez nam iętności w zm a­
cnianiem  w łasnych  sił ekonom icznych, podnosze­
niem się ciągłem  i leczeniem  z w łasnych  wad. a 
w tedy przytłum im y wyzysk i nieuczciw ość bez 
niszczenia ekonom icznych sił p rzec iw n ik a , które 
ze stanow iska narodow ego nie m ogą być nam  
rów nież obojętne.

Nie pojm ujem y roznam iętnienia, jak iem -odzna­
czają się antisem ici. a 'e  rów nież nie widzimy 
najm nieiszyeh powodów do skarg  i zażaleń ze 
strony  Izraelitów . Do skarg  takich może dać 
chyba tylko pow ód krzykliw e zachow anie się 
stronnictw a antisem ickiego i jego  piśm iennictw a, 
ale to chyba znam ię w szystkich stronnictw  skraj­

nych, a cńoć niem iłe, nie uchyla w niczem  ró ­
w noupraw nienia, jakiogo w całej po łn i używają 
w A u s t r y i  wyznawcy mojżeszowego wyznania. 
To też poza jednym  jedynym  faktem , że nie 
bywają dopuszczani do urzędów lub nie awansu 
ją  w urzędach, trudno  w ynaleźć inne fakta uza­
sadniające pogw ałcenie rów noupraw nienia . P o tę ­
pilibyśm y fakt niedopuszczania kogokolw iek do 
urzędu lub n ieaw ansow ania urzędnika z powodu 
jego wyznania, ale nie m ożna potępiać jednego 
ani drugiego, jeżeli opiera się na b raku  osobi­
stych kwalifikacyj lub osobistych przym iotów . 
N ie m am y natom iast danych, któreby stw ierdza­
ły, że jedynie w yznanie byw ało powodem  pom i­
jan ia  urzędników  i niedopuszczczania kandydatów  
do urzędu we wszystkich w ypadkach bez w yjąt­
ku, w których  rozchodziło się o wyznawców moj­
żeszowej religii. Poza tem  jednak Izraelici wszędzie 
doznają tej samej opieki p raw a, co inne wyznania, 
a w niejednym  kierunku zajm ują przew ażne i do­
m inujące stanowiska.

P oseł N o s k e  s ta ra ł się bronić rząd i zjedno­
czoną lewicę niem iecką i przy  tej sposobności 
zdarzyło m u się to, co zw ykle zdarza się d ru g o ­
rzędnym  szerm ierzom  zjednoczonej lewicy. Mi- 
mowoli odkry ł on tajem nice stronn ic‘wa, do k tó ­
rego należy. „Koalieya —  mówił on —  nie jest 
idealnem  spełn ien iem  wszystkich życzeń, ale je s t 
lepszem  od tego, co było i lepszem  oJ tego, co 
po niej może nastąpić." Dalej zaś powiedział p. 
N  o 8 k e : „Koalieya je s t wśród istn iejących sto­
sunków  jedyną parlam en tarną  form ą, która n a ­
szem u stronnic tw u dozw ala odnosić korzyści." 
W tych kilku słow ach poseł w iedeńskiego śród­
mieścia w yspow iadał się za zjednoczoną lewicę 
niem iecką z najtajn iejszych jej m yśli o koalicyi i 
koalicyjnym  rządzie. Ja k  to podnosiliśm y nieje­
dnokrotnie przy  różnych sposobnościach klub ple- 
nerow ski nważa koalic ję  za je d y n ą  fo rm ę , w ja ­
kiej w śród istniejących stosunków  nietylko dziś, 
ale także w przyszłości może u trzym ać dom inu­
jące stanowisko, do jakiego dążył bezskutecznie 
przez la t tyle i odnosić korzyści d la  sw oich p a r ­
tyjnych interesów . K lub teu nietylko nie spodzie­
wa się, aby nowa zm iana m ogła być dla niego 
korzystną, ale przeciw nie obawia się, że obalenie 
koalicyi może być dla niego klęską. N ie m ożna 
się zatem  spodziew ać, ib y  zjednoezom  lewica 
W rą ifcK a k ied y k o lw iek 'p rzy ło ży ła’ rękę do oba­
lenia koalicyi. P rzeciw nie z eałą pew nością 
stw ierdzić należy, że niem ieccy centraliści doło 
żą wszelkich s ta rań , aby koaiicyę u trzym ać jak 
najdłużej przy życiu i że w tym  celu nie zawa­
hają się przed poniesieniem  pew nych  ofiar. S ło ­
w a p. N o s k e g o ,  w ypow iedziane z naiwnością 
m łodocianego polityka, należy zatem  zapisać w 
pam ięci i nietylko groźby zjednoczonej lewicy, 
że zerw ą w ęzeł koalicyjny, przyjm ow ać tak, jak 
należy, z ironicznym  uśm iechem , ale pam iętać, 
że dla u trzym ania koalicyi n iejedno o i  nich mo 
żna uzyskać.

OMoocya „Nowej
W ie d e ń ,  12 czerwca.

(?) Spraw a ślubów  cyw ilnych ciągle jeszcze 
stoi na p ierw szym  planie w ypadków  i ciągle je ­
szcze trzym a w naprężeniu  uw agę sfer polity­
cznych.

Obecnie nasta ł spokój •— lecz o ile wszystkie 
zew nętrzne objawy sądzić każą, nie spokój po 
burzy, lecz nową burzę zwiastujący. W  istocie 
pism a k lerykaiue zapowiada ą znowu silny opór 
w Izbie m agnatów . Z ac ię l.ić  party i liberalnej 
w sferach k lerykalnych  jeszcze w iększe aniżeli 
przedtem  wywołała zacietrzew ienie, a rozgorycze­
niu sw em u tem  bardziej m ogą dać folgę, ile, jak  
się zdaje cesarz w istocie zf swej strony  żadnej 
nie w yw ierał presyi. To też los p rzedłożenia o 
ślubach  cyw ilnych wcale jeszcze nie jest rozstrzy ­
gniętym , a pism a w ęgierśjp : dziś już przygo to ­
w ują na to, że w razie odrzucenia go w Izbie 
wyższej m in isterstw o  nie zrobi z tego kw estyi 
gabinetowej i ponow nie go Radzie państw a p rzed­
łoży. Czy to załatw ienie ?...

N ajnow szy poseł z śródm ieścia w iedeńskiego, 
p. N o s k e .  od czasu swego w yboru, a to n ied a­
wno, iuż 4 razy wozwał wyborców, celem zdania 
spraw y ze swoich „czynności pose lsk ieh".

M imo że je stem  spraw ozdaw cą p arla m en ta r­
nym , jako żywo o „czynnościach" p. N oskego w 
Izbie nic nie słyszałem , bo wątpię, żeby podpi­
sanie in te rp e lac ji w espół z p. W rabetzem  w s p ra ­
wie kazań ks. D eckerta ktoś chciał nazwać dzia­
ła lnośc ią  poselską.

W czorajsze zgrom adzenie liberalnych  w ybor­
ców śródm ieścia podobue też było do 3 poprze­
dnich  jak  dwie krople wody. W yborcy biadali 
nad rozbestw ieniem  antisem itów  i obniżeniem  sto ­
pnia w ykształcenia i zdziczenia obyczajności u 
niższych w arstw  ludności, a obecni posłowie — 
członkowie liberalnej lewicy niem ieckiej —  p rzy ­
znali w yborcom  „ n a j z u p e ł n i e j s z ą  s ł u s z n o ś ć ,  
ż e  j e d n a k  t a k  b y ć  m u s i  i t r u d n o  n a  t o 
p o r a d z i ć "  (sic !).

P o  w ysłuchaniu  jeszcze kilku kom unikatów  
zgrom adzeni, „z powodu spóźnionej po ry", posta­
nowili się rozejść i uchw alono na p rędce rezolu- 
cyę. której sens m oralny  odpowiada z n a n e m u : 
„ Wasch' mir den Pelz und mach’ ihn nićht
n a » s “ .

L w ^ w ,  12 czerwca.
(Pawilon dzienni/carab^literacki).

(W . Dbr.) Rósoacz d o p r a ^ H e  tym  deszczem . 
Z jednodniow a •*« ' ą  w ń ^ H !,ę od otw arcia 
w ystawy leje i łojesbez p r z e l ^ H f  A już  dziś to 
zdaje się, jakby sięyupusty  n iw roskie przerw ały . 
To też leniw o, z rozpestartem i nud głow am i i 
wodą ociekłem i parasolam i, w lecze się nas kilku 
z odznakam i dziennikarskiem i na klapie su rdu ta 
pod wzgórze w ystawowe z tem  przekonaniem  
w duszy, że tam  „ani psa" nie ma. Ale gdzież 
tam  1 naw et tak okropny czas nie zdołał zupełnie 
przeszkodzić napływ ow i zwiedzających, snuje się 
ich sporo po pawilonach, a naw et słyszałem , jak 
jeden z nich zapew niał, że „w taki czas w łaśnie 
najlepiej iść na w ystaw ę, bo w paw ilonach nie 
ma ścisku". Być m oże! my jednakże z u tęskn ie­
niem  oczekujem y ustalenia się pogody.

M amy więc zacząć system atyczne zwiedzanie 
wystawy

Nie chciałbym , aby pow iedziano, że dzienni­
karz zaczyna wszystko od dziennikarstw a i l i te ­
ratury , jak  szewc od kopyta, albo jak zły tancerz 
tylko od pieca um ie puścić się w pląsy. Cóż k ie­
dy hr. Ł ubieńsk i u sam ego niem al wejścia u m ie­
ścił na placu wystawy ten  piec, t. j. paw ilon 
dziennikarsko-literacki, m ieszczący w sobie nadto 
w ystaw ę d ru k a rs tw a , księgarstw a, in tro lig a to r­

stwa, sztuk rep rodukcy jnych  i wogóle wszystkie­
go, co z książką m a coś w spólnego. To wyszcze­
gólnienie słusznie się należało lite ra tu rze , bo 
przez d ług i czas była ona jed y n em  ogniskiem  
życia narodow ego a i teraz pozostała najg łów niej­
szym  jego m otorem . N iestety  jed n ak  paw ilon 
dziennikarsko-literacki nie m ógł być soczewką, 
która skupiw szy wszystkie prom ienie um ysłowego 
życia całej Polski, m ogłaby rzucić przed oczy wi­
dza dok ładny  a w yraźny jego obraz. P rzeszkody 
nie trudno  się dopatrzeć : są nią stosunki pod 
rządem  rosyjskim , gdzie się koncentru je życie u- 
m ysłow e polskie. I  gdyby nie to, że tutejsza firm a 
księgarska pp . G ubrynow icza i S chm idta um yśl­
nie zakupiła od firm  nakładow ych w arszaw skich 
kolekcye ich w ydaw nictw , w w ystaw ie literackie,1 
W arszaw a m usiałaby być zupełnie pom iuięta.

W pierw szym  pokoju paw ilonu pomieścili sze­
regiem  swe gablotki księgarze S cifart i Czaykow- 
ski, Jakubowski i Zadurow icz, Pordes, Jakubow ­
ski z N. Sącza, Z A ltenbergow a i P e itz in g e r J e  
leń i L ang  z Przem yśla, K sięgarnia Polska, Sta- 
szyc i M ilikowski, W ert i P elar z Rzeszow a i 
Spółka wydawnicza. Najwięcej m iejsca zajęła księ­
garn ia  lwowska G ubrynow icza i S chm idta, jed n a  
z najruchliw szych, jeśli nie najruch liw sza firm a 
księgarska galicyjska. Szkoda tylko, że w ydaw ­
nictw  swoich nie p rzedstaw iła  kolekcyaroi. Moż- 
naby n. p. ustaw ić chronologicznie dzieła w yda­
ne przez tę księgarn ię od najdaw niejszych cza­
sów do najnowszych, bardzo także byłoby cieka- 
wem widzieć w ystaw ione n. p. w szystkie powie 
ści lub u tw ary  poetyczne polskich autorow  tej 
firm y lub kolekcyę podręczników, un iw ersy teckich  
i dla w yższych szkół wogóle, jak d la  politechniki, 
szkoły w eterynarskiej lub lasowej, bo tak ich  pod­
ręczników  cały zastęp zawdzięcza sw e istn ienie 
księgarni pp. G ubrynow ieza i Schm idta. U w ydat­
niłoby to lepiej działalność tej księgarni. P rzy  
tej księgarni urządzono, jak pow iedziałem , w ysta­
wę w ydaw nictw  w arszaw skich, a nadto poznań ­
skich.

Z boitn koło księgarstw a przytuliła się steno­
grafia, k tóra coraz to częściej dziennikarstw u, 
zw łaszcza rep o rte rce  podaje rękę pom ocną i 
w stosunku dc d zienn ika istw a odgryw a taką rolę, 
jak  fonografia m om entalna wonec m alarstw a. Tu 
p rzed ew sz/s tk iem  zapisała się zasługa p  J .  Pd- 
lińskiego i teraz za nim  idącego stow arzyszenia 
stenografów .

W  kącie na praw o zajm uje dw ie ściany koiek- 
cya w ydaw nictw  ludow ych i popularno  ludow ych. 
P rzecież u nas w ydaje się wiele rzeczy popular- 
uych. Od pow ażniejszą i głębszą n u tą  nas tro ­
jonych dziełek T ow arzystw a im. St. Staszica, aż 
do najtańszych i dla najszerszych w arstw  
ludu książeczek pp. P allana : Udzieli: co tu za roz­
maitość.

N atu ra ln ie  i pod w zględem  w artości lite ra­
ckiej nie m a pom iędzy niem i jednolitości i n. p. 
takim  wydaw nictw om , jak w arszaw skie Prom yka, 
m łodzieży w arszawskiej lub  w ogóle dla ludu 
w W arszaw ie wychodzące, należy się n iew ątp li­
wie p ierw szeństw o p rzed  galieyjskiem i. N ied a le­
ko od księgarstw a do w ydaw nictw  m uzeów  i T o­
warzystw  literackich . M ieszczą się więc na wy 
staw ie w ydaw nictw a m uzeum  D zieduszyckich, za- 
w i^rająke tablice rozm aitych okazów zoologicz­
nych, m uzeum  piiejskiego, a m ianowicie zbiory 
wzorów przem ysłow ych  lub okazy daw nego p rze­
m ysłu  artystycznego, m otyw a ludow e w haftach  
wyrzynaniach. i t. p., dalej „Tow arzystw o h is to ­

ryczne" i „Tow arzystw o im. M ickiewicza". Nako- 
niec lw ow ska Czytelnia akadem icka ze sw em  al­
bum  d la K raszew skiego i spraw ozdaniam i. G dyby 
wszystkie Tow arzystw a tak gorliw ie o b es łiły  w y­
stawę, stw orzyłby się ciekawy obraz ich ruchu . Całą 
w ielką ścianę na lewo zajm uje A kadem ia u m ie ­
jętności. J e s t  więc gablotka z w ydaw nictw am i 
i m apy porozw ieszane na ścianie. To jeden 
z najciekaw szych kątów w tym  pawilonie. Są tu 
m apy P o lsk i: etnologiczna, dyalektologiczua, pod 
w zględem  fauny, Hory, m eteorologiczno-m agne- 
tyczna, geologiczno-fizyczna, topograficzna i che­
miczna. N ajciekaw szem i d la nas jednakże były m a­
py, przedstaw iające graficznie rozwój litera tu ry  
polskiej o roku 1794 do 1894. D ow iadujem y się 
stam tąd, że od roku 1794 do 1814 to je s t w epo­
ce pow stania Kościuszkowskiego, napoleońskiej i 
legionów, w yszło polskich  dzieł 6.049, zaś od ro ­
ku 1815 do 1893 75.361, czyli w ciągu o sta t­
nich stu lat w ydrukow ano dzieł polskich 81 .410 .

P ry m  tu natu ra ln ie  dzierżyła W arszawa, która 
puściła w św iat 24.681 ksi żek, d rug im  był K ra ­
ków, k tóry  w ydał przez ten czas 13.418 książek, 
trzecim  Lwów1 10.253, P oznań  4 560 i W ilno 
3.620, w dalszym  ciągu szeregu  idą książki w y­
dane na prowincyi, po m niejszych m iastach pol­
skich, drukow ane za granicą, a nakoniec bez 
oznaczenia m iejsca druku. In n a  znów n. p. m a­
pa przedstaw ia nam  falow ania w rozwoju lite ra ­
tury co do liczby dzieł po rozm aitych dzielnicach 
Polski. P rzew aga w aha się m iędzy K rólestw em  
Polskie m a Galie yą.

W  początkach punk t ciężkości widocznie zna j­
duje się w K rólestw ie, a ru ch  w ydaw niczy p ierw ­
szego swego szczytu dosięga w r. 1829. W dzie­
w iętnaście lat później, w pam iętnym  rew olucyj­
nym  rokn 1848 w zm aga się liczba dzieł po p o l­
sku w ydanych w Galieyi do niesłychanej p rzed ­
tem  w P o lsce  liczby, a widocznie broszury po­
lityczne w ielką tu  rolę grały , bo w net potem  
spada liczba dzieł d rukow anych w naszej p row in ­
cyi do dawnej m iary, chociaż odtąd stale uw i­
docznia się dążenie Galieyi do dorów nania pod 
tym  w zględem  Królestw u, lub naw et p rzew yż­
szenia go. Stało się to po raz pierw szy od roku 
1848, dopiero w r. 1865, a zatem  po upadku 
powstania.... W  r. 1873 znów K rólestw o bierze 
górę , w r. 188± zrów nu.e się z G alieyą i odtąd 
już stale daleko poza nią pozostaje. Rok 1888 
w Galieyi stanow i najwyższy szczyt ruchu  w y ­
daw niczego, jaki którakolw iek z prow ineyj po l­
skich w ciągu ostatniego stulecia osiągnęła. W o- 
wym roku bowiem  w ydano w całej Galieyi 1090 
dzieł. P otem  następuje spadek i znów w roku 
zeszłym  w zm orzenie się literakie Galieyi, w ydru­
kowano tu bow iem  w r. 1893 dzieł 1008, zatem 
blisko dw a razy tyle co w W arszawie, gdzie ich 
wyszło tylko 516. Co p raw da cyfry te w yglądały­
by nieco odm iennie, gdyby  się uw zględniło  liczDę 
odbitych, a co w ażniejsza sp rzedanych  egzem pla­
rzy i pod tym  w zględem  niew ątp liw ie zawsze 
p .erw szeństw o m iało i m a K rólestw o.

D rukarstw o rep rezen tow ane je s t przez d rukar­
nię P ille ra  ze Lw owa, A nczyca z K rakow a, a n ad ­
to jednyna w Galieyi le jarn ia czcionek p. Gol- 
czew skiego ze Lw ow a dała  próby ornam entów  
drukarsk ich  i czcionek, np . B łędkow ski z W iednia 
w zory w ielkich d rew nianych  czcionek.}

W  drug im  pokoju m ieści się ciąg dalszy w y­
m ienionych przedm iotów , a w środku wznosi się 
wielka gablotka z fotografiam i p. M aryi K alapus, 
której zakład pod firm ą „M arya" cieszy się we

Z OBCEGO ŚWIATA.
„Koniec świata" Flammariona, „Napoleon i ko­
biety" Massau’a, „Zaraza morderstwa" Pawła  
Aubry, „Samobójstwo i oołęd" A. K. Strahan’a,

Je d e n  z najznakom itszych popularyzatorów  w ie­
dzy, K am il F lam ro arion, w ydał rodzaj fantastycz­
nej powieści p. t. „Koniec św iata". T ytuł straszliwy; 
przypom ina on przepow iednie i legendy  o dniu 
grozy, który w średn ich  w iekach przejm ow ał 
narody panicznym  s tra c h e m , a zatw ardziałych 
grzeszników  w iódł do upam iętania.

Koniec św iata s ta ł się źródłem  natchn ien ia  dla 
poezyi, spotykam y nieraz jego  opis takim, jakim 
przedstaw iał się wyobraźniom . W edług jednych  
m iał go nagle przynieść kometa, w ytrącając zie­
m ię z drogi w łaściwej lub też niszcząc wszelkie 
życie zabójczemi gazam i, w edług  innych  koniec 
ten  m iał być podobny do pow olnego konania 
sta rca  zastyganiem  planety.

F lam m arion  zebrał w szystkie hipotezy, tyczące 
się ostatecznej katastrofy, czekającej niechybnie 
to w szystko, co miało swuj początek, a uczynił 
to z w łaściw ym  sobie ta len tem . „K oniec św iata", 
p rzepysznie wydany, ozdobiony jest m nóstw em  
rycin, klóre ilustru ją  nietyle fabułę, ile tekst n au ­
kowy.

A uto r p rzenosi nas w przyszłość, w wiek XXV. 
W szystkie dziś kiełkujące zaledw ie postu lata  spo­
łeczne zostały w nim  urzeczyw istnione. Obraz 
tego w ym arzonego społeczeństw a stanow i rozdział 
zawsze zajm ujący, bo w śród wialu nędz obecnej 
doby lubim y przenosić się m yślą w daleką przy­
szłość i cieszyć tem , że nasze p rapraw nuki w ol­
ne od nich będą. J e s t  to altonistyczna pociecha, 
k tórą w braku innych zadawalniaó się mu.ii-my.

W tem  także podobno szukać trzeba p rzy ­
czyn niezm iernego pow odzenia powieści Bella 
m y’ego „W  dw udziestym  w ieku", której tłóm a-

czenie doczekało się w sam ej W arszaw ie w cią­
gu jednego roku kilku w ydań.

F lam m arion  m niej szczegółowo, niż Bellamy, 
opisuje św iat przyszły, zadanie jego  jest inne zu ­
pełnie, m im ochodem  tylko dow iadujem y się, 
że w iedza, w szerokiem  tego słow a znaczeniu, 
została dla w szystkich udostępnioną, że kobiety 
należą do ciał uczonych, na rów ni z m ężczyzna­
mi i zajm ować m ogą takie sam e, jak oni, stano­
wiska, że środki kom unikacyi za pom ocą balonów 
doprow adzone zostały do bajecznej szybkości, że 
p rzestrzeń  zniw eczoną została, m ieszkańcy ziemi 
zawiązali stosunki z m ieszkańcam i M arsa i że te 
dają nam  widoczne korzyści, skoro astronom ow ie 
tam tejsi o strzegają ziem ian o grożącem  niebez­
pieczeństw ie i dają w skazów ki, jak  się od (nie­
go uchronić.

N iebezpieczeństw o grozi naszej siedzibie od 
kom ety, który p rzecina jej drogę, zbliża się i we­
d łu g  obliczeń m atem atycznych, spotkać się z nią 
m usi w dniu  i godzinie przew idzianej.

T rw oga ogarnę ła św iat cały. To daje pole au­
torow i do przedstaw ien ia  m ożliw ych następstw  
spo tkan ia , stosownie do różnych naukowych 
teoryi.

O statecznie je d n a k , m im o wielkich zaburzeń 
a tm o sfe ry czn y ch , ziem ia ani ludzkość cd tego 
spotkania nie ginie, i to stanow i pierw szą część 
książki.

D ruga zajmuje, się n ieuniknionym  końcem  świata. 
N astępuje on nie z powodu wypadkowej k a ta­
strofy, ale z w yczerpania ciep ła  i środków spo ­
żywczych. N auka odw lekła ten  k res do ostatecz­
nych gran ic , nadchodzi jed n ak  chw ila w której 
dalsza w alka z gasnącą p rzyrodą sta ła się n ie ­
możliwą. L udność ziem i, licząca się niegdyś na 
m iliardy, zm niejszając się stopniowo, zeszła wreszcie 
do liczb pojedynczych, niedobitki jej schroniły  
się pod rów nik , bo wszędzie indziej rozciągnęła 
się lodowa skorupa.

Ostatni ludzie są to istoty wiotkie, oczjszczone

z g rubych  instynktów , uduchow ione, odżywiające 
się zapom ocą chem icznych pierw iastków .

Koniec ostatniej pary, Gazy i Om egara, oto­
czył F lam m arion  wielką poezyą. Ja k  to w yraźnie 
w ypow iedział ju ż  w swej „U ran ii", je s t on g o ­
rącym  w yznawcą spirytyzm u, teraz rów nie w y­
raźnie wypow iada to w „Końcu św iata". W  chwili 
śm ierci O m egarow i ; Ewie, schronionym  w ru i­
nach wielkiej p iram idy, ukazuje .się duch  C heo- 
psa, i przenosi ich na Jowisza, który w chw ili 
w yczerpania życia na ziemi dochodzi w łaśnie do 
peryodu rozw oju, a czyniąc to, mówi pam iętne 
słowa: „N ic nigdy nie um iera, czas je s t tylko je ­
dną z form  wieczności i zlewa się z Jńią".

Nie wszyscy, naturaln ie , zgodzą sięj na fan ta­
styczne w ierzen ia autora, ale każdy uznać m usi 
niezm ierną ilość wiedzy, nagrom adzonej w książce, 
która ^łuży za podkład tym  fantazjom , oraz od­
dać ho łd  w ielkiem u styliście, który um ie dostęp  - 
nem i uczynić najtrudn iejsze  problem aty .

W śród b łahej, zm arniałej beletrystyk i francu­
skiej, w której króluje Gyp, Oh n e t i t .  p., „Koniec 
św iata" stanow i chlubny wyjątek, nad którym 
zastanow ić stę warto.

W  ostatnich czasach w literaturze zajm ują się 
znów  pilnie^N apoleonem . T en  m eleoryczny cz ło ­
wiek zostaw ił po sobie ślad niespożyty. Był czas, 
kiedy uw ażanym  był • za półboga, teraz znów 
spada niżej zbrodniarza. Taine przyczynił się po­
dobno najwięeej do zniweczenia jego aureoli 
wykazując m ałostki charak teru , równoważące wiel 
kość geniuszu.

Spostrzeżenia psychologiczne Taine’a dosadnie 
potw ierdziły listy, wydobyte z ta jnych  archiw ów  
państw a, niegodne an i w o ie, ani w treści, 
zw ykłego śm ierteln ika, a cóż dopiero potężnego 
władcy. Czytając je, trudno  zachować jakiekol 
wiek złudzenia w zględem  ieh  autora. D robiazgo­
wy despotyzm , bezw ględność, g rub iaństw o naw et 
przebijają w każdym  z tych ciekawych listów. 
Czytając je, ła tw o zrozumieć, dlaczego slronnicy 

I cesarstw a strzeg li ich tajem nicy. B urboni za to

mieli in te res w u jaw nieniu  dokum entów , m ogą­
cych najlepiej oarzeć z legendow ego uroku tego, 
który je pisał, tego je d n ak  nie uczynili. Listy 
obecnie dopiero ukazały się w druku.

K ilkakrotnie odzywa się w nich, w dosadny 
sposób, zaciekła n ienaw iść do pan i de S tae l; bez 
żadnej cerem onii cesarz nazyw a ją  łajdaczką 
(eoguine); widać w nich także hum or pełen  okru­
cieństw a, w którym  drga tajona w ściekłość ty ra ­
na, nie m ogącego nagiąć w ed ług  swej woli m y­
śli i uczuć jednostek  tak, jak nagiął w ypadki.

W obec tych św ieżych odkryć historyi dziwnie 
w yglada ks:ążka F ry d e iy k a  M assau „N apoleon i 
kobiety", w kiórej bohater g ra  niekiedy rolę a r-  
kadyjskiogo pasterza. M assau zeb ra ł w jednę  ca­
łość luźne artykuły  drukow ane w F igaro . B udzi­
ły one zaciekawienie w łaściw e wielkości ludow ym  
i dw orskim  plotkom , pom im o ubiegłego czasu, 
bo takie plotki, złn ieszane z h istoryą i rzucające 
św iatło na psyuhchngie znanych  osobistości, nie 
starzeją się nigdy.

A utor, przejęty  n iezm iernem  uw ielbieniem  dla 
N apoleona, nie podziela pow szechnych sym patyj 
dla Józefiny, zw ykle staw ianej przez kronikarzy 
na p iedestale , j a k ) ofiara politycznej konieczno­
ści. W ykazuje p rzeem n ie , że była to kobieta arcy- 
pospolita, głupia, k łam liw a , m ałoduszna, która 
w m ężu kochała tylko je g o  wielkość. Św ietnie 
za to w śród zakulisowych skandalów  dw or­
skich w ychodzi postać p. W a ^ w s k ie j, k tóra 
nie upad ła ani przez chft wość, ani m iłość, ale 
była ofiarą pośw ięcającą się dla najczystszych 
celów . A utor, w brew  prąjdom panującym  obecnie 
we F rancy i, mówi o P o lsce  i Pniakach z sym - 
patyą i szacunkiem , od kpjrycil oddaw na nas od­
zwyczajono.

Palącej kw estyi społecznej dotyka dr. P aw eł 
A ubry w swej książce „Zaraza m orderstw a". N o ­
wy czyunik —  sugestya ^ch o d z i obecnie w g rę, 
i daje faktyczną podstaw ę w .elu rzeczom , dotąd 
niezrozum iałym . O ddaw na naprzykład  zastanaw ia­
no się nad w zrastającą ilością zbrodni, w ykazy­

w anych przez statystykę, ilość ta  p rze raża  soc jo ­
logów, m oralistów  i prawodawców, szukając p rzy ­
czyn tego anorm alnego z pozoru wzrostu, gdyż 
wyższy poziom um ysłow y p o w in ie n b j ją  zm niej­
szać.

Zbrodnia jest w praw dzie s ta rą  jak św iat, ale 
o coraz większe je j rozpow szechnienie A ubry  
obw inia g łów nie egzekucye publiczne i szczegó­
łow e spraw ozdania prasy  o różnego rodzaju m o r­
derstw ach . W idok krw i przelanej pobudza okrut­
ne instynkta, drzem iące w łon ie każdego niem al 
człowieka, p rzekazane m u przez dalek ich  p rzod­
ków, a ug łaskane cyw ilizacją. Instynk tów  tych  
drażnić nie należy. Opisy zbrodni podniecają znów 
chorobliw ie działanie w yobraźni, rysu ją p rzed  nią 
krw aw e czyny i poddają pokusy.

0  zgubnem  działaniu p rasy  pisano ju ż  wielo­
k ro tn ie , za jawnością, jednak  przem aw ia ty le 
względów, a szczególniej in teres czasopism , k tó­
rym  trudno  m ilczeć o tem , co zajm uje czy te ln i­
ków, nic dziw nego wię *, iż p ^ an o  dotąd  da­
rem nie. P o trzebaby  tn  ogólnego i szczerego po- 
rozum ieuia, dr. A ubry tw ierdzi, iż uczyniły  to 
już w szystkie redakeye szwajcarskie, zobowiązu­
jąc się w zajem nie, iż tylko w najkrótszych w yra­
zach zam ieszczać b ęd ą 'sp ra w o zd am a  o sp e łn ia­
nych zbrodniach.

B adaniam i psychicznem i zajm uje się także an ­
gielski autor A. K. S trahan  w książce „Sam obój­
stwo i ob łęd". S tan um ysłu samobójców był 
przedm iotem  niezliczonych rozpraw , które jednak 
nie rozstrzygnęły  ostatecznie kw estyi, tem  b ar­
dziej, że doktrynerzy  staw iają zasaoę, iż człowiek 
przy zdrow ych zm ysłach tylko w bardzo rzad 
kich okolicz u ościach może oię ta rgnąć na w łasne 
życie.

S trahan  zdania tegc nie podziela. S treśclił on 
wszystko, co było już pow iedzianem  w tej kw e­
sty i opatrzył obficie m ateryałem  faktycznym , 
który też stanow i najciekaw szą część książki.

Walery a Marrene.
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Lw ow ie w ialkiem  pow odzeniem . In n i fotografo 
w ie pom ieścili się na piętrze.

T rzec i pokój w parte rze  poświęcono publicy 
styce. Tu m a być w krótce urządzona pracow nia 
dziennikarska, tu  na ścianach poum ieszczano wa 
ch larze ze w szystk ich  niem al pism  polskich. Poc 
w zględem  ich ilości na pierw szem  m iejscu stoi 
Gelicya, potem  dopiero K rólestw o Polskie (cho­
ciaż w W arszawie ze w szystkich m iast polskich 
najwięcej pism  wychodzi), trzecie miejsce należy 
się A m eryce, gdzie się znajduje przeszło 60  or 
ganów , w ydaw anych po polsku, W. ks. P o zn ań ­
skie, nakoniec Ś ląsk. W szystkich razem  pism  
polskich je s t do 300, na razie tru d n o  oznaczyć 
stanow czo tę cyfrę, wiele w ydaw nictw , bowiem 
zw łaszcza z A m eryki, nie zdążyło nadesłać  egzem ­
plarzy .

Całkiem słusznie, jak  gdyby  na w zór i przy­
pom nienie obecnym  dziennikarzom , um ieszczono 
tu  pośm iertną w ystaw ę D uehióskiego, Buszczyń 
skiego i G illera. Najobficiej reprezen tow ane są 
dzieła i pam iątki po B uszczyńskim  zebrane skrzę­
tn ą  ręką  jego siostry  p. Czerw ińskiej. „O brona spo­
tw arzonego narodu" obok innych  dzieł zm arłego 
spogląda z poza szkieł gablotki , jako dowód 
niezw ykłego h a rtu , pracy i m iłości ideałów . Z in  
nych pam iątek  po Buszczyńskim  zw raca uw agę 
ad res, jaki o trzym ał w jubileuszow ym  sw ym  ro­
ku 1892  od „związku narodow ego polskiego" w 
A m eryce i w form ie m edalu z szarią  odznaka 
członków  „Tow arzystw a parryotycznego im>enia 
Buszezyńskiego" w Chicago. Tn m ieszczą się tak ­
że pam iątki po G illerze. J e s t  m iędzy innem i kil 
ka cennych  rękopisów , są „W ypisy  i notatki z 
różnych  dzieł porobione w ssyłce na Syberyi i 
w  Irk u ck u ". D ziw ne w rażenie robi to na pożół­
kłym  papierze czyste, jasne i w yraźne pismo, jak 
ja snem  i czystem  było całe życie śp. G ille ra ..

A le m uszę się rozstać z tym  kątem  znakomi 
tych  nieboszczyków i udaję się schodam i na la ­
wo od wejścia na p ierw sze piętro. Po drodze 
w szędzie fotografie i litografie. N ajp ierw  oglądam  
obrazy w ystaw ione przez „lwow ski klub am ato 
ró w ". W ystaw ionych jest tu  kilka rzeczy bardzo ła  
dnych , zw łaszcza w ykonane przez p. S trom engera . 
Z fotografów  lw ow skich biorą udział w w ystawie 
.Mazur, P opiel, N ikopoli i Trzem eski, ciągle je­
szcze najlepszy fotograf lwowski, chociaż w osta 
tn ich  czasach inn i mu dorów nać się gtarają. P rzy  
tej sposobności w ystaw ił on swoje klisze fotogra 
ficzne i rozm aite w ydaw nictw a tego rodzaju. Są 
też dobre pow iększenia p. Jurkiew icza, fotografa 
z Kołomyi. K rakow skich fotografów  niem a zupeł­
nie, a szkoda, bo stanow iliby oni n iebezpieczną 
rywalizacyę d la Lwowa. N atom iast w dziale in ­
tro ligatorsk im  K r a k ó w  l e p i e j  s i ę  s p i s a ł  
niż stolica kraju. Spotykam y tu sam e krakow skie 
nazw iska. W praw dzie katalog w spom ina coś o 
lw ow skich firm ach, ale mimo skrzętnych  poszu­
kiw ań odnaleźć ich nie m ogłem , w idocznie zaszło 
tu  jedno  ze zw ykłych u nas Polaków  opóźnień 
„z pow odu nadm iaru  czasu i zbyt m ałego odda­
len ia". O bejrzyjm y więc ten  p lac boju, który Lwów, 
na razie przynajm niej, pozostawił K rakow ianom  
T rzeba przyznać, że są sam e ładne rzeczy. Z p o ­
m iędzy np. okazów p. R oberta Jahody  nie m ożna 
pom inąć m ilczeniem  opraw y „Zabytków  m iasta 
K rakow a". O kładka naśladuje staroży tną bram ę, 
a naw et daje złudzenie perspektyw icznego w głę­
bienia, Bardzo dobrze przedstaw ia się także ga­
blo ta p. R epetow skiego. P . K arol W ójcik oprócz 
bogato opraw nych herbarzy , za k tóre już naw et 
był nsgrodzony, dał bardzo piękną rzecz w op ra­
wie „M issale R om anum ". W yciskania, w głębienia, 
złoty krzyż na w ierzchu z w plecioną literą  S. 
złote w ykładania z drogiem i kam ieniam i, nako­
niec podziw ienia godna m iniatura na złoconych 

'b rz e g a c h  łączą się w  wysoce artystyczną całość.
K rok od w ystaw y in tro ligatorskiej, a zna jdu je­

m y się znów koło fotografij, k tó re  słuszn ie pozo­
staw iono widzowi na ostatek, jakby na deser, bo 
też żadne, naw et najlepsze z poprzednio  w idzia­
nych, z tem i iść w porów nanie nie m ogą. K ata­
log pow iada skrom nie, że to „fotografie am ato r­
skie h r  B enedykta Tyszkiewicza z P ary ża" , a to 
są skończenie artystyczne prace. H r. Tyszkiewicz 
dokonuje zdjęć Dawet w takich w arunkach, w ja ­
kich zdaw ałoby się, że fotografia je s t bezsilną. 
P rzepyszną  je s t np. fotografia jakiejś pani w k a ­
peluszu za w elonem . Puszystość p iór na k ape lu ­
szu, przejrzystość w o a lk i, a przedew szystk iem  
w yrazistość rysów  nie pozostawiają nic do życze­
nia. To nie fotografia, to po rtre t. W yborną jest 
także g łow a klow na z tw arzą po tw ornie w ykrzy­
wioną, a w yborny do najdrobniejszych szczegó­
łów  rodzajowy obrazek stanow i g rom ada dzia­
dów pod jakąś bram ą. Co za postacie, jakie na­
tu ra lne  pozy, w yrazy i ugrupow anie. M alarzom  
realistom  radzim y p rzejrzeć p iln ie fotografie hr. 
Tyszkiew icza !...

Prześladowanie księży pod rządem rosyjskim.

Dziennik Poznański podaje następujące fakta 
dotyczące prześladow ania księży kato lickich pod 
rządem  ro sy jsk im :

1 ) K s .  W o j t a s i e w i c z ,  proboszcz z K ra ­
snobrodu, dyecezyi lubelskiej, będąc spara liżow a­
nym , o trzym ał w g rudn iu  1893 roku paszport do 
W orishofen. w B aw aryi, na kuracyę u księdza 
K neipp’a. P aszpo rt był w ydany na 28  dni. G dy 
po upływ ie tego czasu ks. W ojtasiew icz z zagra­
nicy poprosił o prolongatę, g en e ra ł H urko roz­
kaza ł: „ks. W ojtasiew icza usunąć od obowiązków 
i wymazać ze spisu księży dyecezyi lubelskie j". 
W yrok zapadł około 10 m arca r. b.

2) W  num.  50 Dziennika  r. b. podaliśm y wia­
domość, że skazany został na w ygnanie do Tuły, 
ks. L isiecki z Żytom ierza. G azety inne donosiły, 
że razem  z ks. L isieckim  w yw ieziony został ks. 
N ied ż a k o w sk i, kanonik kated ralny . D ow iadujem y 
się obecnie, że nie ks. N iedziałkow ski, lecz ks. 
M ikołaj K a s z e w s k i ,  proboszcz z Rildlio, de­
kanatu  żytom irskiego, został skazany na w ygna­
nie jednocześn ie z ks. L isieckim  za to, że był 
w pływ ow ym .

3) K s. A lek san d e r D ą b r o w s k i ,  proboszcz 
parafii B uczek, w powiecie łaskim , został przez 
g en e ra ł-g u b ern a to ra  w arszaw skiego „uw olniony 
od obowiązków", od dnia 14 (26 ) lutego r. b. 
P rzyczyny  nie znam y.

4 ) K s  W aw rzyniec B r z o z o w s k i ,  p ro ­
boszcz w Tnchow iczu, dyecezyi podlaskiej, ska­
zany na 35 rub li kary  za to, że po jechał odw ie­

dzić sąsiada sw ego w  Żelechowie. Dodać należy, 
że w łaśnie w tedy, gdy ks. Brzozowski baw ił 
w Żelechow ie, naczelnik  pow iatu przejeżdżał tam ­
tędy, zagroził księdzu, że go każe aresztować, a 
ksiądz, o zgrozo! śm iał zuchw ale (!) odpow ie­
dzieć, że p. naczelnik  nie m a p raw a do tego !... 
Z gorszenie stąd  wielkie dla b ł a h o n a d i e ż -  
n y c h  księży (!).

5) W Złoczowie, powiecie sieradzkim , dyeee- 
zyi kujawskiej, oprócz parafialnego znajduje się 
kościół pobernardyński. R ektorem  tego kościoła 
by ł ks. Oberfeld. Gdy ten um arł (13 listopada 
1893) i kościół przez niejaki czas pozostaw ał 
bez księdza, naczelnik  powiatu pozwolił, natu ra l­
nie za opłatą, na cm entarzu  kościelnym  założyć 
cztery stragany  z bułkam i i m ięsiw em . Było to 
z jego strony  nadużycie ; bo naczelnik  nie m a 
żadnego zgoła praw a adm inistrow ać placam i, lub 
budow lam i kościelnem i; a jeżeli nadużycia się 
dopnścił, dziekana obowiązkiem było zawiadom ić
0 tem  konsystorz duchow ny. Tym czasem  dzie­
kan. ks. M ikołajewski, zapew ne ze stereotypow ej 
obaw y przed Sybirem  (?!), zdał nowo zam iano­
w anem u księdzu P leszow skiem n kościół obciążony 
niepraw nym  serw itu tem . W łaściciele sklepików 
budy swoje w puścili w m ur, okalający kościół
1 na miejscu pośw ięconem  w ystaw ili naw et, dla 
swego użytku, kloakę. F ak t ten  m usiał oburzać 
każdego w iernego , n ikt jeduak  nie pom yślał o 
uczynień11 w łaściw ych kroków, żeby nadużyciu 
naczelnika położyć koniec. Dopiero podczas 40- 
godzinnego nabożeństw a, k tóre w kościele pober- 
nardyńskim  odpraw iono w ostatki (4 — 6 lutego
b. r.), ks. M arcin R o s i ń s k i ,  proboszcz z U ni­
kowa, na kazaniu zachęcił w iernych, żeby przez 
uchw ałę gm inną postarali się o zniesienie s trag a­
nów i innych  dodatków , szpecących i p lugaw ią­
cych miejsce św ięte. Zapew ne m iędzy parafiana­
mi było wielu takich, którzy, „żeby się nie n a­
razić p. naczelnikow i" (stereotypow e), odpow ie­
dniej uchw ały  postanow ić nie c h c ie li; d latego 
oni, w ięcej gorliw ością niż roztropnością się k ie ­

rując. podobno stragany  sam i rozebrafi i za m ur 
kościelny wynieśli. M ów im y: p o d o b n o ,  bo jak 
się niżej okaże, sądow e dochodzenie co innego 
wykazało.

Zaledw ie u p ły n ą ł tydzień  po Popielcu, a w 
konsystorzu  w łocław skim  otrzym ano dek re t g e n e ­
ra ła  Hurki, że ks. Rosiński zostaje „uw olniony 
od obow iązku" proboszcza, m a jechać do klaszto­
ru  w M aiyam polu  i tam  oczekiwać Da wyrok, 
jak i się p. generałow i wydać podoba. G ubernato r 
kaliski, zasięgnąw szy dokładniejszych inform acyj 
co do m niem anego  burzenia sklepów, jakoby  z ini- 
cyatyw y ks. R ., robił nadzieję biskupow i i ks. R.. 
że w yrok, na jego p rzedstaw ien ie , będzie, jeżeli 
nie cofnięty, przynajm niej złagodzony. W sądzie 
bow iem , p rzed  k tórym  staw iono owych burzycieli 
sklepów , straganiarze zeznali, że n ik t straganów  
nie b u rz y ł ; że ow szem  oni sam i postanowili do­
brow olnie z pod kościoła się usunąć i prosili p a ­
rafian, żeby im  pom ogli rozebrać budki sklepow e 
i poza cm entarz  wynieść. W skutek tego sąd, 

szystkich o zakłócanie porządku publicznego ob ­
winionych, od wszelkiej odpow iedzialności uwol­
nił. P o  takim, albo raczej w brew  takiem u w yro­
jowi, naczelnik pow iatu kazał w łaścicielom  sk le­
pików, pod karą 5 rub li od każdego, stragany  
napow rót pod kościół w n ie ść ; gdy  zaś oni tego 
uczynić nie chcieli, posła ł m ilieyantów  i ci s tra ­
gany  w parkan  kościelny, jak  pyło poprzednio, 
w m urow ali.

Po przedstaw ieniu  całej spraw y przez guberna- 
tor% je n e ra ł H urko  dek re t swój ponow ił, rozka­
zując księdzu R. jechać do Mariana polu i tam  na 
d u s z ą  decyzyę czekać. G dyby był oznaczył, co 
się zwykle dzieje, jak  długo „w inow ajca" m a po­
kutow ać w klasztorze, ksiądz Rosiński byłby roz- 
taz spełn ił. Lecz tajem nicze rozporządzenie da­
wało wiele do m yślenia.

W iadom o, że H erod, znienaw idzony przez sw ych 
>od danych, p rzed śm iercią swoją, kazał najzna­

czniejszych obyw aieli zam knąć w hipodrom ie, aby 
w chw ili )«go zgonu byli natychm iast zam ordo­
wani. C hciał on tym  sposobem  wywołać żałobę 
pow szechną w całym  kraju, który, inaczej, byłby 
śm ierć sw ego króla z radością obchodził.

To m ając na uw adze, ks. R., będąc ju ż  pozba­
w iony probostw a i do k lasztoru skazany, od w y­
roku, k tó ry  m iał mu być w M ariam polu ogłoszony, 
nie m ógł się nic dobrego sp o d z iew ać; wolał za­
tem  dobrow olnie pójść na w ygnanie za granicę 

zakus jen . H nrk i uczynił do w ykonania nie­
m ożliwym .

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  13 czerwca. 

Skład m in iste rstw a w ęgierskiego przedstaw ia 
się, jak  n as tęp u je : W e k e r l e  prezydyum  i m i­
nisterstw o sk a rb u , baron F e j e r v a r y  m in i­
sterstw o obrony krajowej i prow izorycznie m in i­
sterstw o rolnictw a, S z i l a g y i  m in isterstw o sp ra- 

iedliwości, H i e r o n y m i  m iniste stw o spraw  
w ew nętrznych , L u k a s  m inisterstw o handlu, ba 
ron E o t y o s  m inisterstw o w yznań i iś e ia ty ,  
J o s i p o v i e h  m inisterstw o dla Kroacyi i hr. 
A n d r a s s y  m in isterstw o a late^e. W tym  sk ła ­
dzie nowy rząd p rzedstaw ił się wczoraj Izbie 
poselskiej. P rezy d en t gab inetu  w yjaśnił przy tej 
sposobności powody, jakie w yw ołały przesilenie. 
P od  tym  w zględem  powtórzył, m ówca to co bez- 

osrednio po dym isyi ośw iadczył w klubie stron ­
nictw a liberalnego. N astępn ie dr. W e k e r l e  
om awiał powody, które jego i kolegów jego skło­
niły do pow tórnego objęcia rządu. Oświadczając, 
że do żądania norainacyi now ych dziedzicznych 
członków  Izby m agnatów  m iędzy innem i skłoniło 
rząd pow szechne p rzypuszczen ia , że rząd nie 
losiada zaufania koronjf w tej m ierze, aby m ógł 

skutecznie zawiadywać in teresam i kraju, mówił 
d r. W e k e r l e :  „Otóż kądzę, że kw estyę zaufania 
korony wyjaśniło zupełn ie  pow ierzenie mi misyi 
utw orzenia gabinetu. O trzym ałem  następnie upo­
w ażnienie do ośw iadczenia, że jego królew ska 
mość podzm la w zupełności zapatryw ania rządu 
na konieczność projektów  w dziedzinie polityki 
kościelnej i jak najszybsze nadanie im  mocy us a- 
wy nważa za konieczne. To upow ażnienie upraw nia 
nas do przypuszczenia, że gdy  Izba poselska nadzw y­
czajną większością głosów pow tórnie ośw iadczyła się 
za ow em i projektam  i  to stanow isko r aprezeu- 
tacyi ludu zajęła rów nież korona, oświadczając, 
że owe projekty uważa za polityczna koniecz­

ność, m ożna słusznie się spodziewać, że rów nież 
trzeci czynnik  władzy ustawodawczej uzna tę po ­
lityczną konieczność. W obec tego m ogliśm y nie 
obstaw ać więcej przy żądaniu pom nożenia dzie­
dzicznych członków  Izby m agnatów ." Natomiast, 
węgierski p rem ier nie rozwodził się nad progra 
mem rządu. Oświadczył tylko, że nowe m in i­
sterstw o utrzym uje w całości program  ogłoszony 
21 listopada 1892 przy p ierw szem  objęciu rzą­
dów przez dra W e k e r l e g o .  Część tego p ro ­
g ram u już wypełniono. D rugą jego  część, odno­
szącą się do stanow iska państw a do kościoła, r e ­
form y adm inistracyjnej i sp raw  ekonom icznych, 
now y gabinet będzie się s ta ra ł p rzeprow adzić bez 
zm ian. N a mowę prem iera odpow iedziała opo- 
zycya uwagami, które streściły  wczorajsze te le­
gram y. N a tem  skończyło się wczorajsze posie­
dzenie, a dziś pow raca Izba do zw ykłych swoich 
zajęć.

Posłow ie ziemi S a m b o r s k ie j : S tanisław  hr. T a r­
now ski i dr. Tadeusz Skałkowski, zw ołują sejm ik 
relacyjny na dzień 17 b. m. o godzinie 3 po 
południu do sali Rady powiatowej w Sam borze.

W W arszawie — jak  się z w iarogodnych źró­
deł dowiadujem y — odbyły się osta tn iem i dn ia­
mi znowu liczne rewizye, między innem i w re- 
dakeyach Głosu i Zorzy. Rewizye te nie do­
prow adziły  do żadnych rezultatów  A resztow ano 
dwie osoby.

Z  nieustających komisyj.
N ieu słająca koinisya dl* p r o c e d u r y  c y w i l  

n e j obradow ała wczoraj nad przepisam i o do 
wodzeniu przez dokum enty, a zw łaszcza nad ważną 
sp raw ą w ydaw ania dokum enrów . Spraw ozdaw ca 
B a e r  u r e i t h e r  w nosił aby pozostawiono oce­
nieniu sędziego, czy i kiedy dokum ent m a lub 
nie ma bye wydany. N adto dom agał się spraw o 
zdawca. aby w ustaw ie w yraźnie w ym ieniono przy 
padki, w których przedłożenia dokum entu  odmó 
wić nie wolno. P rzypadki te  s ą : 1) jeżeli strona 
przeciw na podług pow szechnego praw a cyw ilne­
go je s t obow iązana do w ydania dokum entu, 2) 
jeżeli tenże przeciw nik  ■ pow ołuje się sam  na do­
kum ent celem  przeprow adzenia dow odu, 3) jeżeli 
dokum ent co do swej treści je s t obu stronom  
w spólnie przydatny. In n y ch  dokum entów  m ożna- 
by nie w ydawać tylko w następujących w ypad­
k a c h : 1) jeżeli ich treść dotyczy stosunków  fa­
m ilijnych, 2) jeżeli ubliża czci przeciw nika, 3) 
jeżeli ogłoszenie dokum eniu  m ogłoby narazić p rze­
ciw nika lub trzecią osobę na n iesław ę albo na 
śledztwo karno-sądow e, 4) jeżeli s trona  p rzed k ła ­
dając dokum ent naruszałaby państw ow o uznany 
obowiązek zachow ania tajem nicy lnb zdradziłaby 
tajem nicę sztuki lub in te resu  handlow ego, 5) j e ­
żeli inne ważne powody uspraw iedliw iają odm ó­
w ienie w ydania dokum entu. W nioski spraw ozdaw ­
cy przyjęto.

Z kolei "oferow ał A b r a h a m o w i c z  o ty tu le 
„dowód przez św iadków" W niósł, aby duchow ­
nych zwolniono od św iadczenia w sp raw ach  po ­
wierzonych im  przy 9 p o w ie d z i  lub pod pieczęcią 
urzędow ej kapłajfjfM j tajem ui^y. N adto, aby wol­
no było odm ów ^^B w iadeetw a;' nietylko osobom, 
będącym  w z w ^ K  m ałżeńsksp  i spokrew nionym  
związkiem  krw ^^B w opcyi, ale też opiekunom  i 
pupilom , w ycho i^w com  i w ychow ankom . Dalej, 
aby sędziem u pozostawiono w każdym  razie do 
ocenienia zastosowanie przym usow ych środkow  
do osób, k tó ie  w zbrauia;ą się złożyć św iadectw o. 
I te wnioski przyjęto w raz z w nioskiem  P e r -  
g e l t a  o uw oln.eniu adwokatów od św iadczenia 
w sp raw ach  pow ierzonych im  przez klientów. 
N adto na wniosek D y k a  uchw alono przyznać 
św iadkowi praw o do subjektyw nego oszacowania 
i zw rotu poniesionych kosztow.

N astępnie po krótkiej rozpraw ie przyjęto ty tu ­
ły  5, 6, 7, 8 :  dowód przez znawców, oględziny, 
przez przesłuchanie stron  i p rzystąpiono do d ru ­
giego rozdziału „wyroki i uchw ały". Ostatecznie 
uchw alono dw a pierw sze ty tu ły  t. j. § 406  — 450.

N ieustająca kom isya p o d a t k o w a  zakończyła 
obrady nad podatLiem  zarobkow ym . Pozostało 
jeszcze tylko kilkę paragrafów , które przekazano 
subkom itetow i do pon -wnego rozpatrzenia.

Z  Paryża
A m basador rosyjski baron M ohrenheim  w rę­

czył wczoraj w P ałacu  przem ysłu  prezydentuw ej 
Carnotowej album  pod ty tu łem  „K ronsztadt-Tou- 
lon", ofiarowany jej przez dam y rosyjskie. P re ­
zydent republiki, m inistrow ie i członkowie am ba­
sady rosyjskiej byli przy tem  obecni. P rezy d en t 
C arnot i pani C arnotow a wyrazili się z podziwem  
o artystycznie wykończonem  dziele „K ronsztadt- 
Toulon. C arnot zapew niał am basadora M ohren- 
heim a, że głęboko w zruszony je s t tym  dowodem  
sym patyi dam  rosyjskich i upa tru je  w tem  wy­
m ianę serdecznych  uczuć obu narodów.

A m basador angielski lo rd  D u f f e r i n  m iał 
wczoraj po południu konferencyę z m inistrem  
H a n o t a u i  w spraw ie trak ta tu  A nglii z p a ń ­
stw em  Kongo. Podobno Dufferin prosił o p ise­
m ne przedstaw ienie zarzutów  i zastrzeżeń F raney i.

Z  Włoch.
Je d n e  dzienniki donoszą , że konfereneya Cri- 

sp i’ego z B rinem  nie doprow adziła do zgody na 
sposób postępow ania dla w ybrnięcia z p rzesile ­
nia. In n e  dzienniki tw ierdzą, że przesilenie dzi­
siaj się zakończy, bo Grispi m iał się zgodzić na 
to, aby opozycyi poczynić r iek tó re  ustępstw a —  
a m ianow icie zm niejszyć wydatki ua arm ię o 
o ś m  d o  d z i e s i ę c i u  m ilionów. Komisya oso­
bna złożona z generałów , zw ołana specyaiuie dla 
zastanow ienia się nad tą spraw ą oszczędności, 
m iała już oświadczyć, że taka redukeya wydatków 
jest m ożebna bez osłabienia sił zbrojnych. Dalej 
tw ierdzą dzienniki, że Grispi p rzesta ł upierać się 
przy podniesieniu podatku gruntow ego, natom iast 
dom aga s ię , aby dw udziestoprocentow y podatek 
nałożyć na w szystkie rodzaje dochodów od kapi­
tałów  lokow anych. Dotychczasowy pro jek t nakła­
d a ł taki podat°k  jedynie na dochód kuponow y 
od ren ty  państw ow ej, podczas gdy dochód z in ­
nych iuw estycyj m iał opłacać tylko czternaście 
od sta.

W  ten sposób spodziew a się C rispi uzyskać 
zgodę tych posłów , którzy są przedstaw icielam i 
ziem iaństw a, ale i tych, k tórzy nie uznaw ali ra- 
cyi w odróżnianiu d o rh o lu  czystego od kapita­
łów  lokow anych czy to w renc ie  państw ow ej lub 
pap ierach  przez państw o g w aran to w a n y ch . czy

to w przedsięb iorstw ach  bankow ych lub p rzem y­
słow ych.

Śnaerć sułtana marokańskityO.
Sułtan m arokańsk i, M ułey H a s  s a n ,  um arł 

nagle tem i dniam i w T angerze w 50 roku życia 
a 21 sw ego panow ania. Bardzo je s t praw dopodo­
bną w iadom ość, przez Biuro Reutera  najpierw  po ­
d a n a , że w schodni ten  w ładca um arł skutkiem  
o trucia; faktem  j e s t ,  że pad ł on ofiarą n a g ł e j  
ś m i e r c i  w chw ili, gdy w ydaw ał rozkazy.

J e s t to ten sam  M uley H a s s a  n,  który przed  
kilku m iesiącam i przyjm ow ał w swej rezydencyi 
w M a r a k e s z  hiszpańskiego w odza M artineza 
C a m  p o s a, celem  ułożenia w arunków  pokoju po 
upornych w alkach z K aby 'am i pod M elillą 
P rzedstaw iano  wówczas M uley H assana jako 
człow ieka w sile m ęskiego w ieku , rokującego 
długie życie. H iszpański pełnom ocnik  zażądał pod ­
ówczas 30 m ilionów  pezafów odszkodowania 
w ojennego, którą to sum ą p rzeraził się su łtan . 
Skończyło się na tem , że zgodzono się na jej po­
łow ę której p ierw szą ra tę  m iano H iszpanii w ła ­
śnie teraz w ypłacić , gdy  rozeszła się wieść o 
śm ierci sułtana.

P aństw o  m arokańskie je s t „ c z u ł ą  s t r u n ą "  
przedew szystk iem  trzech  państw  europejskich  : 
H i s z p a n i i ,  F r a n e y i  i A n g l i i .  Kolizya 
in teresów  tych  m ocarstw  była dotychczas i bę­
dzie zdaje się nadal najlepszą gw arancyą nieza­
leżności su łtanatu  m arokańskiego, nie mówiąc już 
o tem , że W łochy  i Turcya, a -wła3zeza to osta 
tn ie państw o nie m ogą obojętnem  patrzeć okiem 
na to, w czyjem ręku znajdą się północne w y ­
brzeża A fryki. N adto  poddani 3ułtana m arokań ­
skiego i z nimi sąsiadujące dzikie p lem iona czy­
nią tę posiadłość m niej p rz y je m n ą ; panow anie 
też tych władców w schodnich bywa zazwyczaj 
jed n em  pasm em  wojen dom ow ych i w ypraw  na 
rokoszan. Takiem  było 20 le tn ie  panow anie M u­
ley H a ssan a , który odznaczał się pojednaw czym  
duchem  w zględem  m ocarstw  europejskich , pe- 
wnem i zdolnościam i dyplom atycznem i i m teli- 
gencyą —  co m u na tu ra ln ie  zupełnie wystarczało, 
aby ustaw icznie podejrzyw any był o zdradę sta ­
nu przez swojo sfery dworskie, których zdaje się 
pad ł obeeuie ofiarą.

Obecnie też nie obejdzie się bez groźnych  za­
m ieszek w państw ie m arokańskiem . Z m arły  su ł­
tan zostaw ił kilku synów, z których m łodszego 
A b d e l  A z i s a  okrzyknęła część arm ii su łtanem , 
podczas gdy drugi, starszy  syn, M o h a m e d ,  za­
pro testow ał przeciw  proklam acyi A bdel Azisa i 
s tanął znów na czele zbrojnych hufców. N iew ąt­
pliwie przyjdzie do s ta rc ia : ludność, w łaśnie żn i­
wem  za ję ta , rzuca zbiory ua pastw ę losów i d ą ­
ży do m iast. W  jednej chw ili zawrzało w całem  
państw ie.

M artinez C a m p o s  p rzyby ł czem prędzej do 
M adrytu , aby zasięgnąć inform acyj. H iszpania ro ­
ści sobie p retensye do zaboru M a ro k k a , ty tu łem  
odszkodowania w ojennego. F ra n cy a  już w ysła ła  
eskadrę w ojenną pod T an g er, to sam o uczynią, 
je ś li dotąd  tego nie zrobiły, H iszpania i Anglia, 
celem  obrony sw oich interesów . Je d n em  słowem  
są wszelkie w idoki, że padn ie sporo głów  lu ­
dzkich, zanim  w zględny spokój nastanie w dzie­
dzictw ie M uley H assana.

^  r o n i U  &  .

K r a k ó w ,  13 czerwca.
Uczczenie profesora. Zebrani na wykładzie ana 

tomii patologicznej, uczniowie lat wyższych m edy­
cyny wyrazili swą żywą radość z powodu wyboru 
profesora B r  o w i c z a rektorem na rok przyszły 
frenetyoznymi oklaskami, okazując w t«n sposób 
cześć dla zasług i pracy zabłużonego uczonego i nau­
czyciela.

Obchód „wianków" na Wiśle urządza w tym 
rokn, jak  w 2 ubiegłych latach, „Sokół" krakowski 

sobotę 23 b. m. Komisya obchodowa Towarzystwa 
dokłada usilnych s ta ra ń , aby ta  piękna narodowa 
uroczystobć w ypadła jak najwspanialej. Zaproszono 
liczne stowarzyszenia i korporaoye, aby swypa współ­
udziałem muzykalnym , lub puszczeniem ozdobnych 
wianków własnych nświetniły tradycyjny obchód.

ćwiczenia wspólne na drngi zlot Sokołów pol­
skich we Lwowie odbywają się obeonie w sali na­
szego „Sokoła" c o d z i e n n i e  od godz. 7— 8 wie­
czorem. Kto jeszcze ćwiczeń nie um ie, w przeciągu 
dwóch tygodn i, jakie pozostają .jeszcze do zjazdu, 
może się ich nauczyć. Zgłaszać się należy w kan- 
celaryi „Sokoła". Dotąd ćwiczy stnkilkudziesięoiu. 
Jak  na Kraków, gdzie „Sokół* przeszło 1.000 człon­
ków liczy, zastęp ten jest nieco za szoznpły.

Zakończenie roku szkolnego w szkole sług, 
utrzymywanej przez krakowskie Tow. oświaty ludo­
wej, odbyło się w niedzielę po południu w gmachu 
szkoły ludowej na Smoleńsku Uroczystość zagaił 

iceprezes Tow dr. Józef Kleczyński, poczem n a­
stąpił popis uczennic z religii, języka polskiego, ra ­
chunków i gospodarstwa domowego. Po popisie zło­
żył roczne sprawozdanie o etanie szkoły dyr. Ma- 
niołowski. Zs sprawozdania okazuje s ię , że szkoła, 
założona w r. 1890, coraz pomyślniej się rozwija 
W roku szkolnym bieżącym zapisało się na naukę 
272 uczennic do 5 k las; z tych uczęezozało piln'e 
do końca roku 163, tj. 66*/4 prc. i te zrobiły zna 
czne postępy W oddziale analfabetów, np. na 50
uczennic uczęszczających, nauczyło się 37 w prze­
ciągu roku, tj w przeciągu 60 godzin czytać i pi- 
ecc. Grono nauczycielskie prawie w tym samym sk ła ­
dzie pracuje od lat czterech bezinteresownie, miauo 
w icie: dyr. M aciołowski, katecheta ks. Ter fil Flis, 
nauczycielki panie: Stypkowska, Wyrobiszówna E m i­
lia, Śleczkowska, Bukowska, Spławińska, Kulowna, 
Wandaeiewiezówna, Jadwiga M ajewska, Halaweka, 
Odrzy wolska. Po sprawozdaniu nastąpiło nzdanie
nagród z daru Towarzystwa oświaty ludowej, które 
na ten cel ofiarowało 40 złr. na nagrody w książe­
czkach kasy oszczędności i 50 złr. na nagrody w 
książkach. Rozdzielono ogółem 15 nagród pienię­
żny oh i 70 przeszło książek religijnej i pożytecznej 
treści. Imieniem wydziału Tow. oświaty ludowej po 
dziękował prof KLeczeński władzom tak  rządowym, 
jak  autonomicznym i duchownym za oDiekę, a grr 
nu nauczycielskiemu za sumienną bezinteresowną 
pracę. Po popisie, na żądanie sekcyi szkolnej w ysta­
wy krajowej we Lwowie, nastąpiło w podwórzu
szkolnem fotogiafUzne zdjęcie grnpy uczennic szkoły 
sług  z grotem  nanczycielskiem.

Ustny egzamin Dojrzałości \a gimnazyum św. 
Jacka w Krakow;e odbył eię w dniach 4 — 11 bm.

pod przewodnictwem prof. uuiw. Jagiell dra Ana­
tola Lewickiego. Świadectwo dojrzałości o trzym ali: 
Berger Aron, Błachociński A ntoni, Bobrowski Emil 
(z odznaczeniem), Braeon Ludw ik, Gaertner Jan, 
Garfunkel Leib, Griiner Izak, Hadnch Ludwik, Ha- 
nnsiak Stanisław, Jachim czak Franciszek, Janc /y  
Wojciech, Jelonek Bruno, Kahane Maks, Korczyński 
Edward, Królikowski Konrad (z odznaczeniem), Lar- 
demer Adam, Lenartowicz Stanisław, Nowotny Jan, 
Owsiński Józef, Pelz Scholem, Reiner Zygfryd, San- 
daoz Józef (z odznaozeniem), Snpiński Leopold, Świę­
cicki Jan, Wadowski Stefan, W iller Mojżesz, Wolff 
Engeniasz Binek Sylwester (eksternista), Gaworzę- 
ski Józef (eksternista).

Pozwolono zgłosić się po feryach do egzaminu 
poprawczego z jednego przedmiotn 3 uczniom pu­
blicznym i 1 eksterniście, reprobowano na rok 1 
publ. i 3 eksternistów, bez terminn 1 publ., do egza­
minu ustnego nie przystąpiło 2 publ.

Popis muzyczny uczniów p. Flory Grzywińskiej 
odbędzie się w dniu 15 b. m. w sali Towarzystwa 
ubezpieczeń.

Wykaz ruchu chorych w szpitalach św. Łaza­
rza i św. Lndwika w Krakowie w miesiącu maju
1894 r.:

Szpital św . Ł a z a r z a :  Dnia 30 kwietnia pozosta­
ło : mężczyzn 308, kobiet 358, razem 666. W mie­
siącu majn przybyło: mężczyzn 3 9 0 , kobiet 405, 
razem 795. Leczono: mężczyzn 6 9 8 , kobiet 763, 
razem 1.461. Z tych wyszło: mężczyzn S38, kobiet 
385, razem 7 2 3 ; um arło: mężczyzn 33, kobiet 33, 
razem 66. Pozostało dnia 31 m aja: mężczyzn 327, 
kobiet 345, razem 672.

Szpital św . L u d w i k a  (dzieoi cho re ): Dais 30 
kwietnia pozostało: chłopców 45, dziewcząt 36, ra­
zem 81. W miesiącu majn przybyło: chłopców 55, 
dziewcząt 4 1 ,  razem 96. Leczono: chłopców 100, 
dziewcząt 7 7 , razem 177. Z tych w yszło : chłop­
ców 46, dziewcząt 3 5 , razem 8 1 , um arło: chłop­
ców 15 , dziewcząt 1 2 , razem 27. Pozostało dnia 
31 m aja: ohłopoów 39, dziewcząt 30, razem 69.

Z teatru. We czwartek i piątek przedstawienia 
zawieszono z powodn przygotowań do „Madame sana 
Góue". Pierwsze przedstawienie tej nowośei, wysta­
wionej podług wzorów historycznych, odbędzie się 
w sobotę. Rolę tytnłową odtworzy pani Leszczyń­
ska, Napoleona odegra p. Popławski, m arszałka Le- 
febre p. Sobiesław.

Wiadomości osobiste. Areyksiążę Rainer przeje­
chał dziś rano pospiesznym pociągiem przez Kraków 
do T atuuw a, witany na dworon przez przedstawi­
cieli władz. *

P. Adam Szymenski, znakomity literat polski, au­
tor znanych „Szkiców", przybył do Krakowa.

Sztab generalny odbędzie w bieżącym roku po­
dróż po Galicyi. W podróży tej wezmą udział arcy- 
książę Albrecht, szef sztaba generalnego baron Beck 
i kilkudziesięciu generałów, oraz oficerów wyższych 
różnej broni. Podróż sztabu generalnego poprzedzi 
podroż inspekcyjna aroyks. Albrechta. Przybędzie on 
do Krakowa i po inspekcji załogi uda się do Ja ro ­
sławia, a po inspekcji wojsk załogi jarosławskiej 
wyjedzie do Lwowa. Tutaj odbędzie się dnia 16 bm 
rewia w ojsk, a w program wchodzi także zwiedze­
nie wystawy krajowej Dnia 17 bm. uda się arey­
książę do Tarnopola, dokąd przybędzie o godzinie 
pół do 10 rano. Stąd dopiero odbędzie się obliozena 
na dni dziesięć podróż sztabu generalnego. W T ar­
nopolu przedstawią się arcyksięciu szef sztabu gene­
ralnego barnn Beck i  inni uczestnicy podróży —  
W niedzielę dnia 17 bm. areyksiążę bęizie na na­
bożeństwie, a w poniedziałek 18 bm. rozpocznie z 
wielkim orszakiem wojskowym pomienioną podróż.

Zmarli. Jnlianna z Kozłowskich Ż y c h o w l c z o -  
w a ,  obywatelka ziemska, zm arła w Witkowioach 
w 91 ri-kn żyeia.

Na wystawę. 7 Jaworowa donoszą, że walne 
zgromadzenie tamtejszego oddziału Towarzystwa pe­
dagogicznego nchwaliło zająć się nrządzeniem wspól­
nej wyoieczki do Lwowa dla zwiedzenia wystawy 
krajowej. W oelu nłatwienis tak nauczycielom jak  i 
młodzieży szkelnej zwiedzenia wystawy, zawiązały 
się też zaraz dwa komitety pod przewodnictwem 
prezesa oddziału d 'a  Czesława Niewiadomskiego i s ta ­
rosty, któryoh zadaniem będzie uzbieranie potrze­
bnych funduszów i uskutecznienie uchwalonej wy­
cieczki. Jeden z komitetów zająć się ma wysłaniem 
dzieci szkolnych w czasie feryj na w ystawę, drugi 
zaś urządzeniem gremialnej wycieczki podczas ma­
jącego się odbyć we Lwowie zjazdu Towarzystwa 
pedagogicznego i kongresu pedagogów.

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej" zebrano 
z okazyi otwarcia kręgielni na staoyi Podgórze P ła  
szów 3 złr. 50 ct.

P . Henryk Groblewski z Klęcia nadesłał 4 złr. 
70 ot.

Z Izby sądowej. Rozprawa karna przeciw Kon­
stantem u Kijańskiemu, urzędnikowi biura solnego w 
Wydziale krajowym, o zbrodnię sprzeniewierzenia, 
odbędzie się w nowym gmachn sprawiedliwości we 
Lwowie dnia 14, 15 i 16 b. m. Trybunałowi, zło­
żonemu z radców Majewskiego, Nitarskiego i dra 
Bartoszewskiego, przewodniczy radca Zubrzycki.. —  
Oskarżonego broni dr. Micbał Grek. Rozprawa jest 
publiczną.

Zmiana własności. Rymanów z przyległoSciami, 
własność Anny z Działyńskioh hr. Potickiej, nabyli 
jej sypowie: Jan  i Jozef, za kw itę pół miliona złr. 
Na Rymanowie pozostanie hr. Józef, a zakład ką­
pielowy, Posada Górna i przyległe posiadłości stają 
się własnością hr. Jana. '

Ustny egzamin dojrzałości odbył się w pimna-
zyum w Jarosław iu w dniach 25 do 31 maja b. r. 
pod przewodnictwem inspektora krajowego dra L. 
Germ ana, a w dniu 28 maja w obecności wioepre- 
zydenta Rady szkolnej krajow ej, dra M,chała Bo- 
brzyńskiego. W ynik egzaminu był następujący: świa­
dectwo dojrzałości z odznaczeniem otrzymało 3, św ia­
dectwo dojrzałości 20 , pozwolenie powtórzenia z je- 
duego przedmiotu 3, reprobowano na rok 4 , reoro- 
bowano bez term inn (repetentów dobrowolnych) 2, 
razem 32 uczniów publicznych; z eksłe rn u tó w : 
świadectwo dojrzałości otrzymało 4 ,  pozwolono po­
wtórzyć jeden przedmiot 2 , nie reprobowano żadne­
go, razem 6. —  Świadectwo dojrzałości otrzym ali: 
Berner Samuel, Brodowicz Julian, Czerlunczakiewicz 
R om an, Długoszewsl i J a n , F ast N achum , Gierula 
Bronisław, Glanzer Markus, Groskopf Jakób, Kacza­
nowski Kazimierz, Kowalski Karol (z odznaozeniem), 
Lufrc! iitz Pesachias, Marszalik Walery, Mroczko 
Stanisław, Orłowski W ładysław, Puzon Roman, Rej- 
mańsk Zygm unt, Sofcalski W łodzimierz. Stepaniak 
Jan, Talent Stanisław, Turzański Aleksander (z od- 
zrae/eniem ) , W abrbaftig Samuel (z odznaczeniem). 
Węglarz Józef, Wojuar J a n ,  C/erepauiak Atanazy 
(eksternista), Kurowski Juliau  fekst.J Wodziński 
W ładysław (ak6t), Zacharski Aleksander (ekst.).
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Z placu wystawy. W łiścianie z Dzikowa i in ­
nych dóbr ś. p. Jau a  hr. Tarnowskiego zwiedzali 
onegdaj wystawę.

Onegdaj zwiedziło wystawę 3119 osób, z tego 519 
zwiedziło panoramę.

W ttęp do mauzoleum Matejkowskiego kosztuje 30 
ct. Bilet kupiony do pałacu sztnki upoważnia za ra­
zom do wstępu do mauzoleum Matejkowskiego.

Akwaryum na placu wystawy otwarte będzie we 
środę wieczorem. Trudności technicznej natury w pły­
nęły na opóźnienie otwarcia tego d z ia łu , który nie­
zawodnie dla szerszej publiczności przedstawiać bę­
dzie wiele interesu. Akwaryum mieści się u stóp 
wież wiertniczych nafcianych w budynku; zbudowa­
nym w stylu wiejskiej chaty, słomą krytej. Na da­
chu widnieje gniazdo bocianie. Pierwsza komnata 
poświęcona będzie wystawie przyrządów rybackich. 
W łaściwe akwaryum  mieści się w drugiej, obszer­
nej san tworzącej sztuczną grotę, oświetloną kolo- 
rowemi oknami, tudzież światłem, które przez wodę 
przedostaje się do wnętrza. Dotychczas tylko jeden 
oddział został już zajęty. F igurują w nim olbrzymie 
raki, sprowadzone z Wysocka i z Szkła, które swe- 
mi rozmiarami przypominają homary. Liny, przy­
wiezione ostatniej nocy, zostały tymczasowo pomie­
szczone w stawku.

Losy wystawowe już są wszędzie do nabycia. Kto 
nabędzie przy kasie wystawowej los za 1 złr., ma 
jednorazowy wolny wstęp na wystawę. Główną w y­
graną stanowi kamienica Sniadowskich na Kręconych 
Słupach, wartoś i 60 000 z ł r , lub też 54.000 złr. 
w gotówce; drugą wygraną stanowią brylanty w 
wartości 10 000 złr., lub 9 000 w gotówce; trzecią 
srebro wartości 5 000 złr., lub 4 500 złr. w go­
tówce

Za kilka dni wyjdzie z druku niemiecki przewo­
dnik po wystawie dla gości zagranicznych.

P rasa warszawska zaczyna pomieszczać przedmio­
towe sprawozdania z wystawy lwowskiej.

ćwiczenia kawaleryi. W skutek rozporządzenia 
państwowego ministra wojny odbędą się latem br. 
wielkie ćwiczenia kaw aleryi, jedno w Galioyi za­
chodniej a drugie w Węgrzech nad górną Cisą. 
Komendantem ćwiczeń galicyjskich wyznaczony zo­
sta ł komendant 11 brygady kawaleryi, generał m a­
jor Karol bar v. Mertens. Próoz niego bierze udział 
w ćwiczeniach 10 oficerów sztabowych i 15 wyż­
szych oficerów w randze rotmistrza i porucznika. 
Jako kierownik ćwhzeuia fuugować będzie szef szta­
bu generalnego dywizyi kawalerzyckiej w Krakowie, 
major Karol hr. Huyu ; nadto przydzieleni są do kie­
rownictwa ćwiczeń oficerowie sztabn generalnego z 
11, 14 i 20 brygady kawaleryi. W liczbie oficerów 
sztabowych, przeznaczonych do udziału w tern ćwi­
czeniu, znajdują się komendanci pu łkow i: pułkownik 
Uugo hr. Ealuoky de Kórospatak z 2, pułkownik 
Jan  Kutechker z 12, podpułkownik Edward v Lóf- 
fler z 15 pułku dragonów, komendant 7 pułku hu­
zarów z W iednia, pułkownik Józef Benkeóde Kerdi 
Sarfalva i komendant 1 pułku ułeuów pułkownik 
Karol br. Dlauhowesky von Langendorf. ćwiczenia 
zachodnio galicyjskie rozpoczęły się dnia 3 b. m. w 
Tarnowie. Wojsko maszeruje przez Dąbrowę. Rado­
myśl, Szozucin, Zgórsko, Mielec Raniżów do Rze­
szowa.

W Krynicy, według pierwszej listy gości, bawiło 
do dnia 3 b. m. ogółem 331 osób. Wyszedł w ła­
śnie pierwszy numer czasopisma K ryn ica , sezono­
wego organu zdrojowisk polskich, redagowanego 
pfzes d r_ Leona Kojdfa.

Z W a n z a w y  Oh/tamy w Medycynie : Epidemia 
cholery, która podczas kilku zimowych miesięcy b. r. 
zupełnie w W arszawie w ygasła, w drugiej połowie 
marca na nowo wybuchła i nie przestaje od tego 
czasu coraz bardziej się rozwijać zarówno w mie­
ście jak i w okolicach. Na uwagę zasługuje przy- 
tem fak t, że gdy w latach zeszłych istniały po 
większej części tylko pojedyńcze ogniska cholery­
czne, przeważnie w dzielnicach miasta nieskanalizo- 
wanych i nie posiadających wodociągów, obecnie 
przypadki oholery azyatyckiej spotykamy we wszy­
stkich prawie punktach miasta. W szystkich chorych 
od 23 marca do 31 maja przybyło do szpitala Dzie­
ciątka Jezus 11 2 , % których zmarło 5 2 , wyzdro­
wiało 4 0 ,  pozostaje na dalszej knracyi 20. Z po- 
ozątku chorzy prawie wyłącznie przybywali z Ocho­
ty za rogatkami Jerozolimskiemi, gdzie niedawno 
urządzono barak prowizoryczny tak, że obecnie pra­
wie wszyscy chorzy, przybywający do szpitala, po 
chodzili z W arszawy lub Pragi. —  Najważniejszem 
ogniskiem i prawdopodobnie rozsadnikiem choler; 
w Warszawie jest wieś O chota, która dostarczyła 
dotychozas 43 chorych, z W arszawy zaś przybyło 
55, z Woli 11 i po jednym chorym ze wsi Koło, 
Młóciuy, Groty i Pruszków. Przemeg choroby jest 
w ogóle bardzo ciężki i gwałtowny, a śmiertelność 
znaczna. Jakkolwiek pochodzenie tych ognisk i przy­
czynowy ich związek jest cibmny, a priori wszakże 
trzeba przypuszczać, że rozsadnikiem pierwszych 
przypadków w mieście była wieś Ochota, której 
mieszkańcy oodziennie na zarobek do W arszawy 
przychodzą.

Rewizye sanitarne. Praw. W iestnik donosi, iż 
wobee panującej cholery w mieście Warszawie, oraz 
w gubernii płockiej, z rozporządaenia rządu au- 
tryaokiego pasażerowie jadący z obrębu państwa 

rosyjskiego, i ioh bagaże podlegać będą na staoyi 
S z c z a k o w a  rtw izyi sanitarnej, stosownie do po­
stanowień konwencji drezdeńskiej

Samobójstwo i dzieciobójstwo. Dnia 10 b. m. 
w ydarzył się w Peszcie straszny wypadek. W D u­
naju znaleziono utopioną młodą kobietę, do której 
sznurem było przywi izauych troje dzieci. Widocznie 
kobieta ta popełniła samobójstwo i trzykrotne dzie­
ciobójstwo. Była żoną zamożnego kupca. Zbrodni tej 
dopuściła się w przystępie obłąkania.

Zawalenie trybun. Podczas ćwiczeń zagrani­
cznych straży ogniowych w Antwerpii runęły dwie 
trybuny, przepełnione publicznością, gniotąc mnó­
stwo osób. W całem mieście panuje wskutek twgo 
wielkie wzburzenie.

Koniec teatru Wolnego. Pod nazwą „Theatre 
L ib re“ istniała od lat kilku soena która otwierała 
zawsze swoje podwoje na pr-.yjęcie nowego dzieła, 
odznaczającego się jakimś radykalnym pierwiastkiem. 
P row aaził scenę niejaki p Antoine w ciągu lat sie­
dmiu z odwagą niewątpliwą, wbrew lutynie i pizy- 
zwyozajenm pnbliozności, torując nowe drogi dla 
sztuki. Uczęszczanie do teatru Wolnego nie należało 
do rzeozy towarzyskich, kobiety unikały przedsta­
wień, gdyż mogła je tam spotkać nieprzyjemna nie­
spodzianka. Ale trzeba p. Antoine’owi oddać tę spra 
wiedliwość, że św iat zapoznał z dziełami młodych 
zwłaszcza autorów, którzy by nie zsaleźli miejsca dla 
siebie gdzieindziej. Na sceuie tej służuno bezwzglę- 
dnej y a ^ a z ie  przedstawienia, dbano o utwory nie­

chętnie widziane w innych tea traoh ; stąd wzrosła 
oryginalność teatru Wolnego i jego powodzenie. —  
Obecnie dyrektor zrobił na tym  teatrze majątek i 
zamknął go, jako dla niego zbyteczny.

Konfuzya. Dzienniki lwowskie obiega następujący 
wierszyk Mikołaja Biernackiego (Rodocia): 

Wystawa... Arcy Książę... pole dla malarza! 
D ygnitarz prezentuje Księciu dygnitarza:
P an X... członek nadzorczej naa oświatą Rady, 
Dyrektor Towarzystwa Wzajemnej Parady,
Poseł do Rady Państwa, Radca lwowskiej gminy, 
Wice-prezes komib/i dla wyrobów z gliny...
A Arcykciążę na to : (cisza jak w kościele) —  
„Czy tez to dla jednego trochę nie za w iele?11

D o krakowskiego K o ła  pań  Tow. „szko ­
ły  ludow ej4- przystąpiły w dalszym ciągu jako człon­
kowie następujące osoby :

Kałuska Marya, Tomanek Paulina, Styczyński Stanisław, 
Dor.heiser, Janicki A., Łąezyński Jan, Ossowska Zofia, Ma­
rya z Buszczyńskich Czerwińska, Joteykowa Stanisława, 
Kwaśnicka Jadwiga, Wyrzykowska Oktawia, Podhorska 
Ludwika, Giintherowa Zofia, dr. Karol Braun, Leopold 
Brem, A i P. Gurowicz'z Budapesztu, Józef Kaspar, Se- 
bastyan Szymkiewicz, Kazimierz Sikorski, Olga HuDaczek, 
Kazimierz Odrzywolski. Marya Rubichon, Wład. Ludomir 
Sujkowski, Wanda Matejkówna; Henryka Miller, Jadwiga 
Birtus, Ludwika Krause, Adolf Dadlec, Celestyna Rosenberg, 
Joanna Here, Stanisław Banaś, Józefa Swierzowa, ks. ka­
nonik Drohojowski, dr. Milewski, dr. Tyszkiewicz Wincen­
ty, Józef Łoziński, Starzewski Władysław, Kulska, Jadwi­
ga Jungowska, Józefa Czarnooka, Karliński Stanisław, He­
lena z Rodziewiczów Cieszkowska, dr. Stanisław Krygow­
ski, Mar; a Kettuner, Florentyna Libkindówa, Anna Adler, 
Wład. Wojtkiewicz- Sebalda, Munniehowa, Katarzyna Cie­
chanowska, [Elżbieta Ciechanowska, Stanisława Heuman, 
Tekla Funtowa, Eleonora Stażewska, Helena Rapaport, Ma­
rya Jeziorańska, Janina, Pieehorówna, Franciszka Piecho- 
równa, Mieczysław Mo sur, Adolfina Psarska, Sz,urek Jan, 
Spławińska Stanisława, Truka Teodor, Emma Schmidt, 
Bujwidowa Kazimiera, Bronisława Baudouin de Courtenay, 
Romualda Baudouin, de Courtenay, Poleenius Ruszkowska 
Julia, Daehiewiez, Kwareiański, Wilhamowski, Jankowski, 
Bobrownieki, Rogoziński, dr. Staralriewiez, Róża Ciecha­
nowska, Józef Górski, Zygmunt hr. Zamoyski, Tomaszew­
ska, Władysław hr. Zamoyski, Janusz Rypuszyński, Witold 
Żelechowski, Marya Bartynowska, dr. Z. Sorg, E. Januszo- 
wiezowa, ks. Wojeieeh Janas proboszcz w Kalwaryi, Zofia 
Mazarakówna, Ewa Mazarakowna, Petterowa, Kośmińska 
M., Zyg. Kempf. Obecnie krak. Kołe pań Tow. „Szkoły 
ludowej11 liezy 424 członków.

M ianow ania. Namiestni-two zamianowało Michała 
Morawieckiego, praktykanta budownictwa w Tarnopolu, ko­
misarzem nadzoru kotłow parowych dla powiatu zbara- 
zkiego.

Prezydent Sądu krajowego wyższego w Krakowie zamia­
nował woźnego sądu powiatowego w Biały Józefa Tilla 
i podoficera rachunkowego I klasy 56 pułku pieelioty w Wa­
dowicach Franciszka Franaszka kancelistami, pierwszego 
przy sądzie obwodowym w Tarnowie, drugiego przy sądzie 
obwodowym w Wadowicach.

K o r e s p o n d e n c j a  R e d a k c j i ,
Panu L. S. w Lipnicy Wielkiej. W pierwszej sprawie po­

informuje Szan. Pana lepiej od nas redakeya „Dw itygo- 
dnike organistowskiego11, wydawanegno w Jarosławiu. Na 
drugą kwestyę odpowiadamy, iż we wrześniu b. r. na wy­
stawie krajowej będzie specyalna wystawa psów między 
niemi i gończych.

Reperroar teatru krakowskiego..

W s o b o t ę  16 czerwca: Po raz pierwszy „Ma­
dame sana Gene", komedya Sardou.

HiitaHiu Miioio, ta lie  i artystyczne.

—  Komieya antropologiczna Akademii umieję-
tnośoi odbyła posiedzenie dnia 10 kwietnia b. r. pod 
przewodnictwem prof. d ra Jana Baudouina de Cour­
tenay.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu przedstawił 
przewodniczący potrzebę opracowania materyałów, 
pozostałych po ś p. drze Koperniokun, jak najry­
chlejszego wydania melodyj iitewskioh Juszkiewicza 
i uporządkowania materyałów antropometrycznych, 
złożonych przedtem w pakach wraz z materyałam. 
do słownika języka staropolskiego, a obecnie na 
półkach w słownikami. (Uchwalono).

Następnie tenże przewodniczący w niósł: 1) aby 
na przyszłość nie przyjmować żadnych zbiorów pie­
śni bez melodyj i dokładnego porównania z istnie 
jącemi zbioram i, z wyjątkiem chyba szczególnej a 
umotywowanej ważności przedstawianych pieśni pod 
względem bądźto dyal. ktologieznym, bądź też jakim 
innym ; 2) aby w „Zbiorze wiadomości" nie używać 
kropkowania dla zamaskowania wyrazów nieprzy­
zwoitych , ale jeżeli drukow ać, to już drukować w 
całości; 3) aby ty tu ły  dzieł i artykułów  rosyjskich 
drukować literam i rosyjskiemi, nie zaś w mniej lub 
więoej niedokładnej transkrypoyi; 4) aby się starać 
o sposób uprzystępnienia zbiorów etnologicznych (pi­
sanek, fotografii i t  p ) .  Wnioski te uchwalono, a 
na przedstawienie sekretarza zamianowano kustoszem 
Muzeum dra Włodz. Demetrykiewicza.

Tenżr przewodniczący oznajm ił, że jako dodatek 
do drukujących się „Pieśni białoruskich11 Ad. Czer­
nego, poda kilka przez siebie i L Masiuga zanoto­
wanych, a będących dalszym ciągiem „Pieśni bia­
łorusko-polskich powiatu sokólskiego, gubernii gro­
dzieńskiej".

Sekretarz prof. R. Zawiliński, powołnjąc się na 
uchwałę komisyi z dnia 11 listopada 1886 r., wy­
kazał potrzebę wznowienia badań w dziale antropo­
logicznym i podjęcia systematycznych poszukiwań 
w kraju w kierunku etnologicznym. Program  taki 
do badań etnologicznych opracuje sekretarz do przy­
szłego posiedzenia.

W kwestyi badania kresów polszczyzny, j a t  n. p. 
Ś ląska, zwrócił przewodniczący uwagę na matsrya- 
ły  stam tąd pochodzące, jeszcze przed 25 laty przez 
prof. Malinowskiego zebrane; w kwesryi zaś bada­
nia zwyczajów prawnych Indu pestanowiono uprosić 
p. Sew. Udzielę, aby na podstawie kwestyonaryusza 
B. Grabowskiego ułożył odpowiedniejszy.

Nakoniec, po uchwaleniu wymiany pism z Yerein 
fur Yolkskunde w Berlinie, wybrano nowych współ­
pracowników kom isyi: p. Adolfa Czernego, profesora 
seminaryum nauczycielskiego w Hradcu Królowej w 
Czechach, p. Edwarda Jelinka w Pradze, p. Ernesta 
Mukę we Fryburgu (saskim), p. Leonarda Masinga, 
prof. uniwersytetu w Dorpacie, dra WJ. Olechnowi­
cza w Lublinie., p, Jerzego Sauerweina w Banteln 
(w H anow erze), nadto członka dawnej komisyi ar­
cheologicznej p. Michała Żmigrodzkiego, biblioteka­
rza w Suchej.

—  Poezye Chochlika. Ukazały się w starannej 
edycyi Paprockiego „Poezye" z teki Chochlika. J r s t  
to nowa serya utworów Włodzimierza Zagórskiego. 
Spotykamy tu wszystkie najlepsze Chochbka prace 
poetyckie, które w ci.jgu ostatnich lat kilku ukazy

wały się na szpaltach dzienników, rozchodząc się 
następnie w odpisach, niektóre z nich bowiem zje­
dnały sobie szeroką popularność. Z prac większych 
są tu :  piękny poemat liryczny „Król Salomon" i 
i pełen humoru „Poradnik dla kemcurentów".

—  „E reń e* , nowy dram at czteroaktowy Marco 
Pragi, przedstawiono po raz pierwszy 4 b. m. w 
„Arena nazionale" we Florencyi. Przez szacunek dla 
słynnego autora wstrzymywano się od gwizdania, 
lecz dram at padł wśród szeptów, pełnych wesołości. 
„Eredo“ przypomina „Miłość ubogiego młodzieńca 
i Dyonizę11, napisany wezakże bez linezyi, elegancyi 
wytwornej i podniosłej m iłości, jaką w dzieła swe 
wlać umieli Feuillet i Dnmas syn.

—  .,Kościuszko" za czerwiec obejm nje: Sto lat 
temu (wspom nienie): Obojętność szlachty na rozpo­
rządzenia Kościuszki względem powołania ludu pod 
broń, dostawy rekruta i podatków na utrzymanie 
wojska. Rekwizycya kosztowności kościelnych na 
gwałtowne potrzeby Rzeczypospolitej; utrudnienia w 
dokonaniu tej rekwizycyi Bicie monety. Uniwersały 
Kośoiuszki: Przestroga o intrygach moskiewskich. 
Odezwa do duchowieństwa polskiego grecko-oryen- 
talnego nieunickiego. List KościuszKi w tej samej 
sprawie do biskupa unickiego chełmskiego. Nowe 
d zie ła : Z przeszłości Galicyi t. II, Stanisława Schniir 
Pepłowskiego. Album Muzeum w Rapperswylu tom 
IV, obejmujące: Kościuszko życiorys wysnuty z do­
kumentów przez K. Bibliografia do dziejów i życia 
Kościuszki przez E. Callier’a. (e. d.)

N o w i  p renum era to izy  „N uw ej R eform y" m i e j ­
s c o w i  za nadesłaniem  do A dm inistracy i naszego 
dziennika 30 centów , z a m i e j s c o w i  za n ad e ­
słaniem  50 centów  mogą otrzym ać, dopóki s ta r­
czy zapasu, s ły n n ą  d w u t o m o w ą  powieść

Pożary i zgliszcza
osnutą na tle pow stania styczniow ego przez zna­
kom itą autorkę, kryjącą się pod pseudonim em  
Z m  o g  a s.

N adto  za nadesłan iem  t a k i  e j  s a m  e j  k w o t y  
m ogą otrzym ać sensacyjną powieść L e m s i -  
t r e ’a p. t . :

K R Ó L O W I E
drukow aną w roku zeszłym  w odcinku naszego 
dziennika.

Dział ekonomiczny.
W sprawie premiowania bydła włościańskiego

z okręgu krakow skiego piszą nam, że wina za to, 
iż tylko z 6 gm in w łościanie 48 sztuk bydła do 
Batowic na oznaczony te rm in  doprowadzili —  
spada w yłącznie na zw ierzchności gm inne, które 
nie uw iadam iają członków g m in  w należyty spo ­
sób o sp raw ach  w łościan dotyczących. N acze ln i­
cy gm in  w najlepszym  razie przybijają ogłosze­
nia na drzw iach swojej cha łupy  —  a to  zu p e ł­
nie n i e wystarcza. Tow. rolnicze pow inno dlatego u- 
pom nieć zw ierzchności gm inne, do jego okręgu 
należące, aby uw iadam iały w odpow iedni sposób 
in teresow ane strony, inaczej gorliw a praca i s ta ­
ran ia  Tow arzystw a nie odniosą pożądanego skutku.

Z  krak. Zakładu kontumacyjnego. ( T a r g  n a  
n i e r o g a c i z n  ę). -— P rzypędzono  dnia l i i  12 
czerw ca 1894 ua ta rg  3072  sztuk.

N o to w an o : P rosię ta  16 do 26 złr. za parę. — 
C hude 26 -— do 36 — . M ięsne od —  do —  złr. 
Tuczne 39  do 42 ct za kilo żywej wagi.

Z aładow ano : Do kraj ów m onarch ii 3049 sztuk. 
Za g ran icę  —  sztuk. Do Krakowa. —  sztuk.

Z  targów zbożowych. K r a k ó w ,  12 czerwca. 
P łacono za 100 kilogr. n e tto : P szen ica od 7-67 
do 7 -80. Zyto od 6 05  do 6 -50. Jęczm ień  od 4-80 
do 5 5 0 . Owies z op ła tą  akcyzową od 7 1 4  do 
7 44. G roch od 9 ' — do 11-— . T atarka od 6 '—  
do 8 '— . P roso od 5 '—  do 6 — . F aso la  od 8 ’—  
do 12"— . Ja g ły  od l i - —  do 1 3 '— . S iano od 
 do 4 '— . Słom a od — —  do l -80. K oni­
czyna na paszę od — do 4 '— . Z iem niaki za 
hek to litr od 2 1—  do 2 40. Ja ja  za kopę od 1 '15 
do 1 '30 . M asło za garn iec  od 2 75 do 3 '25 . Spi­
ry tu s n a  95° T ra lesa  za hek to litr od — •—  do 
7 8 — . Okowita n a  7 5 1 T ralesa za h ek to litr  od 
— do 58-— . Tym otka nasienna za 100 klgr. 
od — ■— do — ‘— . W yka o d — • — d o — ' — • 
Koniczyna nasienna biała za 100 k lg r. — •—  do 
— • K oniczyna nasien;;ą czerw ona za 100 klg
 do — •— . K ukurudz? za 100 klgr. — 1—
do — •— . R zepak  zimowy od — ' —  do — .

S p t s t m i e n i a  m e t e e r e l a g j c i u o
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 13 czerwca.

stow arzyszenia czyścicieli kanałów , aresztow ano 
za to, że innym  robotnikom  w pracy  przeszko­
dzić chcieli i zachęcali ich do bezrobocia.

Praga, 13 czerwca. N am iestn ika h r. T h  u n a 
witano wszędzie owacyami n a  drodze do K v i 1- 
d y , gdzie się udał na pośw ięcenie kościoła.

Budapeszt, 13 czerwca. Izba m agnatów  odby­
ła  wczoraj po południu posiedzenie, które otwo­
rzy ł w iceprezydent S z l a v y .  S ekretarz bar. J ó ­
zef R u d n y a n s k y  odczytał odręczne pism o 
królew skie, którego w ysłuchano stojąc i p rzy ję­
to okrzykam i „E ljen “. P rezy d en t rady  m inistrów  
dr. W e k e r l e  złożył oświadczenie rów nobrzm ią- 
ce, jak  w Izbie poselskiej. H r. F erd y n an d  Z i-  
c h y  ośw iadcza, że rozum ie się sam o przez się, 
że gdy  król zam ianow ał rząd, tn pochw aia poli­
tykę tego rządu i jego przedłożeniom  nie odmó 
wi sankcyi. M ówca ze w zględu na konstytucyę 
nie m oże dopatryw ać się niczego więcej w ośw iad­
czeniu p re m ie ra , a przynajm niej nie spodziewa 
■się, aby' p rezyden t rady  m inistrów  chciał pod 
płaszczykiem  pow agi królew skiej i przez pow oły­
wanie się na lojalność w yw ierać presyę. Dr. W  e- 
k e i  l e  odpow iada, że jego  ośw iadczenie, które 
poprzednie wypadki uczyniły konieeznem i, nie za­
w iera nic więcej nad w yjaśnienie woli k ró lew ­
skiej. H r. F erd y n an d  Z i c h y  stw ierdza, że enun- 
cyacya prem iera  nie narusza w cale konsty tucy j­
nych  p raw  członków tej Izby. P rzew odniczący 
S z l a v y  w ita m inisterstw o im ieniem  Izby  m a ­
gnatów  i w yraża n ad z ie ję , że przedłożenie, ocze­
kujące załatw ienia, a w szczególności projekty 
z dziedziny polityki kościelnej bę&ą za zgodą rz ą ­
du i Izby  załatw ione w m yśl in teresów  tronu  i 
ojczyzny ku pow szechnem u zadowoleniu. (Żywe 
oklaski).

Budapeszt, 13 czerw ca. Budap. Corresp. do­
nosi, że wiadom ość, jakoby rząd zam ierzał pro­
jekt ustaw y o w olnem  w ykonyw aniu relig ii i o 
recepcyi żydów w jesien i odroczyć, jest n i e ­
p r a w d z i w ą ,  gdyż rząd zam ierza wszystkie 
przedłożenia kościelno - polityczne w n i e ś ć  j e ­
s z c z e  w b i e ż ą c e j  s e s y i .

Wrocław, 13 czerw ca. S łychać tu  o projekeie 
zaprow adzenia kom unikacyi wodnej statkam i pa­
rowem ! od g ran icy  prnskiej do K rakow a i W a r­
szawy, aby produktom  górniczym  Ś ląska G órnego 
ułatw ić zbyt do Rosyi i A ustro-W ęgier.

Rzym, 13 czerwca. D zienniki wczorajsze dono ­
szą. że przesilenie załatw ione będzie dn ia n as tęp ­
nego. S o n n i n o  obejm uje tekę skarbu , B o s e l  
l i  finansów: m inister rolnictw a będzie nowo m ia­
nowany, inni m inistrow ie pozostają na swoich 
stanow iskach. G abinet poczyni dalsze finansow e 
ustępstw a.

Rzym, 13 czerwca. Dzisiejsze poranne dzien­
niki potw ierdzają w iadom ość, że Boselli ma objąć 
tekę finansów, Sonnino tekę skarbu , a Dam iani 
rolnictw a.

W edług  Riformy  król nie przyjm ie dym isyi 
m inisterstw a, skutkiem  tego m inisterstw o do tych ­
czasowe z m ałem i tylko zm ianam i przedstaw i się 
jutro parlam entow i.

Bruksela, 13 czerw ca. W  Izb ie ośw iadczyła 
lew ica i posłow ie z A ntw erpii, że w dalszych 
obradach udziału nie wezmą. W obec tego rząd 
zrzekł 3ię obrad nad przedłożeniem  cłowem  i 
w niósł nadzw yczajne p rzed łożenie budżetow e. 
Dzisiaj koniec sesyi.

Tanger, 13 czerw ca. A b au l A z i s  w yruszył 
z w ojskiem  na Fez.

R u b ry k a  „ N a d e s ła n e "  a le  pochodzi od R edak- 
sy l, k tó r a  te ż  ia d a e j  onpow ledzla laośo! z a  a lą  
a le  p rzy jm uje .

N A D E S Ł A N E .

D nia 7 czerw ca 1894  r. w ysłałem  do p. Jó z e­
fa Rogosza, redak to ra  „G łosu N arodu", lis t z za­
w ezw aniem  o sprostow anie odnoszącej się do m nie 
notatk i d z ien n ik a rsk ie j, pom ieszczonej w jego 
dzienniku. P oniew aż rzeczony pan  sprostow ania 
m ego nie zamieścił, — przeto  służyło mi po 
m yśli ustaw y praw o zaw ieszenia m u jego w y­
daw nictw a ; nie uważając w szelako tego kroku za 
n iezbędnie potrzebny, podaję jedyn ie  do w iado­
mości publicznej dosłow ny odpis m ego listu, w y­
jaśniającego praw dziw y stan  rz e c z y :

K raków  dnia 7 czerw ca 1894  r.

W .elm ożny P anie !
W m yśl §. 19 ust. prasow ej upraszam  o za­

m ieszczenie w najbliższym  num erze „Głosu N a ­
rodu" w odpow iedniem  m iejscu następującego sp ro ­
stow ania :

W num erze 126 „Głosu N arodu" z 7 czerw ­
ca b. r. w artykule, um ieszczonym  w kronice 
pod napisem  „L ichw a żydow ska", podano w ia­
dom ości bądź to m ylne, bądź też niepraw dziw e, 
tyczące się mojej osoby.

N iepraw dą m ianow icie jest, jakobym  został o- 
skarżony o w ystępek  lichw y, ja k  niem niej n ie ­
p raw dą jest, jakobym  należał do czarnej giełdy, 
o p cu jąc e i pod kościołem św. W ojciecha.

M ylną rów nież jest wiadom ość, że ja  należę 
do osób, pobierających po 30, 40  lub 50 p ro ­
cen t na krótkie te rm ina i że zrujnow ałem  w ten  
sposób wielu obyw ateli tutejszych.

W  całej powyższej notatce dziennikarskiej tyle 
jest praw dy, że je d en  z tu tejszych obyw ateli 
w niósł przeciw  m nie bezzasadne doniesienie do
c. k. P roku rato ry i państw a chcąc tym  sposobem  
uchronić się p rzed  zap ła tą d łużnych przez siebie 
kwot. a ze strony  c k. P rokurato ry i państw a 
w drożono na skutek  tego doniesienia dochodze­
nia przygotowawcze, co je st regu łą  przy  każdem  
doniesieniu.

W reszcie w yjaśn iam , że prow adzę in teres 
w ekslarski już od lat trzydziestu bez najm niej­
szego zarzutu  w kantorze um ieszczonym  w do ­
m u p. E p ste in a  w R ynku głów nym  L. 12.

1550 Z pow ażaniem
J o n a s  A n i s f e  Id.

na

dnia 13 czerw ca 18 ' 4 r

Kur* w wal.
austr.

złr. et.

98 20
98 20

127 90
97 —

120 65
95 10

994 —
349 50
125 15

61 32 V?
12 27

9 9 ”
44 80

5 91
Oena naft:
-  Żv ta na

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 732  0 •o™ 731 4 n'n»732*1 n™-

Tem peratura 
w stopnlaoh Oelsiusza - f i  0 0 f  10°,0 + 1 3 ° ,7

Kierunek i moc w iatru 
(0 =-= cisza, 10 burza) W 1 S W 1 W 3

W ilgotność względna 
(w odsetkach'1 87% 87% 71%

Stan nieba 
c nosr. TC Mm nwb-m 7 10 7

U w a g i ;  W nocy i koło południa trochę de-
r<7nsz zu

ilegramy „Nowej Reformy!1
(Telegramy B ito  a Korespondencyjnego>

Wiedeń, 13 czerw ca. Cesarz udzielił z p ry ­
watnej szkatuły, d la  ludności okolicznej W iednia 
dotkniętej gradobiciem  dnia 7 b. m ., zapom ogę 
w kwocie 5 .0 0 0  złr.

Wiedeń, 13 czerw ca Wiener Ztg. ogłasza no- 
m inacyę profesora K arola G u s s e n b a u e r i  
z P rag i, p rofesorem  ch iru rg ii w uniw ersytecie 
w iedeńskim , w m iejsce B illrotha.

Wiedeń, 13 czerwca. K ilku robotników , ze

Zjednoczony d ług  w pap ieraeh  . .
Zjednoczony d ług  w srebrze. . .
A ustryaeka ren ta  złota . . . .
4%  austryacaa re n ta  (m arcow a) .
4 % w ęgierska ren ta  złota . . .
4 % w ęgierska ren ta  k o ro n .. . .
A kcye banku auctro-w ęgierskiego . .
A k c je  kred', terwe . . . . . .
L o n d y n .........................  . . . .
Banknoty b a n iu  idem .ee. s& 190 ra
20  m a r e k ..................................................
20-to  franków ki z& sstuke . . .
B anknoty  w łoskie
D ukaty a u s iry a c k ie ...............................

W iedeń. 13 czerw ca. R uble 134 50 
1 6 2 0  —  2 D — . S piry tus 16 40 
jesień  5-84— 0 -00. P szen ica na jesień  7 3 0 —0 00, 
Owies na jesień  6 .1 2 — 0 00.

Wiedeń, 13 czerwca. oblig. poż. kraj. z 1891 : 
9 6 -75; 4%  oblig. poż krab z 1 8 9 3 : 96 8 0 ;  4%  
galic. fund. propin. 96 7 5 ; 4 1/* % list. banku kraj. 
100 10 ; 5 % -owe list. banku krajow ego 102 25 ; 
4 % list. kred. ziemsk, 56 let. 9 8 ;  4%  list. K ról. 
poi. —  —  A kcye K arola Ludw ika 21.5-7 5 ; A k­
cye kol. lw ow sko-czer n. 277 — ; Losy z 1854 na 
250  złr. — 1 4 7 .2 5 ; losy z 1860  na 500  złr. —  
146 7 5 ; losy z roku 1860 na 100 złr. 157 7 5 : 
losy z 18n4  za 100 złr. — 197*— ; akcye ban­
ku krod. dla handlu  i p rzem ysłu  349  7 5 ;  akcye 
galic. banku  fiip. na 200 złr. 4 1 0 '— ; L ander- 
bank na 200  złr. — 2 4 6 1>5; akcye austro węg. 
banku na 600 z łr. 994 —

Berlin, 13 czerw ca. Godzina 2 m inut 45 po poł. 
A ustryackie k redy t./ 209 60  m rk. W ęgierskie k re­
dyty — —  m r l . A u *ryacke złota re n ta  9 8 '5 0  
m rk. A ustryaeka siA brna ren ta  9 4 '—  m rk W ę­
gierska złota ren ta  9 8 1 0  m rk. W ęgierska re n ta  
koronowa 91*25 m rk. A ust-yackie banknoty  1 6 3 1 0  
m rk. Akcye kolei lwowsko-cz srniowieckiej 1 3 2 ' — 
m rk. R uble 220 — m rk. 5 % listy zastaw ne 
K rólestw a Polskiego -ę-' — m rk . 4 % listy likw. 
K rólestw a Polskiego 6t> 80 m~k.

O d p o w ie d z ia ln y ,  E e d e k + o r :  

M i c h a ł  K o  a  c p i ń s J c i .  
W y d a w c a :  D r .  L e s ?  J S S y p & fb ś h i .

Przy grach I zakładach, przj, skMkrJi ! zapisach
pam ię ta jm y

o Towarzystwie „Szkoły Lodowej".

WILHELM F E M
z powodu zmiany lokalu 

poleca się bardzo łaskawym względom.
(1410  13 0)

Kapitał malolatnicii w sumie 584? złr.
do wypożyczenia

na hipotekę za umiarkowanem oprocentowaniem..

W iadom ość w kancelaryi dra Lesław a B o -  
r o ń u k l e g o  ul. św.. Ja n a  L. 13.

WAR&ZAWA w 1794.
Zam ów ienia na osobną, książkową odbitkę, d ru ­

kow anego obecnie w „N. R eform ie" feletonu p. t. 
„Warszawa W 1794 roku“ robić m ożna w Ad­
m inistracyi „N. R eform y", nadsyłając 35 c t  za 
egzem plarz. (Z przesy łką p a t o w ą  40 ct.).

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych.

(Zegar urodkowo-enropejski).
Odchodzą z Krakowa:

Do Lwowa
pospieszny o g. 7.07 rano 
osobowy o godzinie 8 rano 
osobowy o godz. 10.38 rano 
pospieszny o godz. 9.20 w. 
osobowy o godz. 10.55 w.

Do hzeszow a 
osobowy o godz.. 6.40 pop.

Do Wieliczki 
mięszany o g. 12 w połud. 
mięszany o g. 8.10 wieczór 

Do Orłowa 
osobowy o godz. 8.44 rano 
osobowy o g. 7.05 wieczór 

Do Wiednia 
osobowy o godz. 5.40 rano 
pospieszny o g. 6.40 rano 
osobowy o godz. 9.25 rano 
osobowy o godz. 3.05 popoł. 
pospieszny o g. 10 wieczór

Do W arszawy
osobowy o godz. 5.40 rano 
osobowy o godz. 9.25 rano 
osobowy o g. 6.09 wieczór

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa

pospieszny o g. 6.20 rano 
osobowy o godzinie 5 ran 
osobowy o g. 2.25 popoł. 
osobowy o g. 8.20 wieczór 
pospieszny o g. 9.42 wiec;

Z Rzeszowa 
osobowy o g. 8.55 rano 

Z Wieliczki 
mieszany o godz. 8.05 ran 
mięsiany o g. 6.52 wieczó 

Z Orłowa 
osobowy o godz. 6.05 ran 
osobowy o godz. 4.33 pop.

Z Wiednia
pospieszny o g 6.45 rano 
osobowy o godz. 7.33 ran 
osobowy o godz. 9.44 ran 
pospieszny o g. 8.45 wiec; 
osobowy o g. 10.08 wieczó

Z W arszawy
osobowy o godz. 7.33 ran 
osoDOwy o godz. 5 popoł. 

(takie z Lundenburgu).

y i  w  K rakow ie, R y iek , II. 3fl.

Maj Z lecenia i  p ro w in c ji u sk u tec in ia
I w  się odw ro tną p o e ttą  b e s  d a ł i c i e n i n  
i ||^ p r c w li j i .  ■

Dom bankowy i kantor wymiany JA K 0 B A  H0CHSHM A
K r a l i ł l w ,  R y n ^ k  j r ł ń w n y ,  U i i l n  A - I !

kupuje i sprzedaje p o d  ita jk o r zy B tn l« jB zy iiF i w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcyb, 
hsty zastawne, loty, monety, wymienia wszelki: ^cpony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowmcyi

uskutecznia odwrotny poczta bez liczenia prowizja



l 32. N O W A  E E F O E M A. Kraków, 14 Czerwca 1894.

I

Notaryusz wStrzyżowie
poszukuje 1548 1 3

łanflyflataniiyiiDyanego.
Rządca ekonomiczny

żonaty, w sile wieku, z kilkunastoletnią prakty-1 
ką g ispoilarozą. w renomowanych gospodarstwach 
ks. Poznańskiego i Galicyi, obznajomiony z wszel- 
kiemi gałęziami rolnictwa, poszukuje od 1 11- 

poa b. r. posady  
Łaskawe zgłoszenia pod lit, M. S. poste re­

stante Podgórze. 1542 1 2

0
•

i i
i 5

0

J i
fi
p.
1 
6
0

li

Mężczyzna 38 la t  m ający , te ­
chnik  i rysow nik ,  n a ­

bywszy d o św iad czen ia  p rzy  większych 
dcs ty la rn iach  nafty, p o sz u k u je  o d p o ­
w i e d n i e j  p o s a d y .  W  razie po trzeby  
może złożyć kaucyę  lub  przystąpić  do 
spółki. Z g ło sz en ia  p o d  M . G. przy j­
m uje  A dm in . „N. Reformy*. 1544 1 6

F. A . S a r g a  S y n  1 Sp., pierwsza i najstarsza w Austro-Węgrzecb fabryka świec stearynowych. Założona przez Ad. de Milly 1837.

C- i k. nadwornego dostawcy
wyrobu

gliceryny
W

Austro-Węgrzech

w yna le z ie n ie  w  W y n a le z ie n i e
mydła

gliceryn, i. t p.
przez

F. A. SARGA
1858.

zaprowadzenie

1887.

Trzydzieści
p ie rw szych

m e d a l i
ii

dyplomów
d o  r. 1894.

$
1201 3 C

Kantor: Wien, IV., Schwindg. 7.

Milly’ego świece stołowe, kościelne, barak, renesans, stożkowate i dęte; Miliy'tyo światła nocne i woskowe świeczki na drzewko.
W szędzie do nabycia. Żądać wyraźnie Sarg’a św iec  m illowych. W szędzie do nabycia.

s u  ala , wpw-wyw

IWONICZ
Zakład zdrojow-flrkapielowy i klimaiyczny

otwiera sezon
W roku bieżącym oddaje sio

20 maja b. r.
do użytku P. T. G ośc i:

Kto sobie stale co dzień 
czyści usta odolem, zabez­
piecza zęby od zepsucia { 
bezwarunkowo. U76 i5|

Dwaj uczniowie"
jeilen z VI ki. ealnej, drugi z V gimnazy&lnej i 
poszukują lekcyj na cxa» wakacyjny  
za nirzym auie i skrom ne wyna-| 
grodzenie. Obaj jako synowie emigranta 
r. 1833 urodzeni i wychowani za granicą, po­

siadają konwersaeyę niemiecką i francuską. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje A dministracja I 

„N. Reformy*. 1456 1 6 |

w l ¥ ó
wła..n«'| uprawy z r. 1892, wysyłam : 1 1 
hektolitr bia łego 2! złr., czerwonego 24
złr. ze stacyi kolejowej Gouobitz Próbki | 

2-litrowe op lam ię  po otrzymaniu 96 ot.
B e n e d y k t  j=l e r t lJ

właściciel dóbr. 1536 l 60 
Zamek Golitsch pod Gouobitz , Styrya,

1) jeden dom mieszkalny, 2 ) jeden barak, 3) gruntownie przero­
bione łazienki borowinowe, 4) ważniejsze przyrządy do ortopedyi.

W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe ulepszenia. 
Zaprowadzono f i a k r y  zakładowe.

W  czasie du 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
W porze od 20 czerwca do 2 0 ’ sierpnia nie ^przyznaje sie 

uwolnienia od taksy kuracyjnej.
Lekarzem zdrojowym jest D r .  K I .  D ę b ic k i .

Wszelkie zgłoszenia załatwia
1168 12 17 b y t  ' e k c y a .

as

W. Stachowicz
k r a w ie c  

cywilny i wojskowy
w Krakowie, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 1396 3 10

n m F o n i i  O  w
jakoteż wszelkie artykuły

Ala c. k. oficerów, urzędników woj­
skowych i cywllnycn 

Oeny u m ia rk o w a n e .

Meble i dekoracje
eleganckie, trwale, tanie

Stolarz Frank Tapicer
rok  założenia 1835,

Wien, Ł, Krugerstrasse,
81. Pó ltuerhof. 1291 12 75 

Słynne album mebli i cennikiem wysyła za 
złożeniem 1 złr. 50 ct.

Dzierżawa

1

O O O O O O O ć - o o o o o o o o o t

HaniefeA. HA FELKI w KratowiB
poleca

K a w i o r  a s t r a c h a ń s k i
m ało solony, 1519 2

Śledzie poeztow e, 
P o r t e r  a n g i e l s k i ,  wytrawny

Wino „Barletta“ białe i czerwone. 0  
o o o o o p o o j o o o o o o o g o o p o o o o o o o

U trzym uję  n a  sk ładzie  wielki w ybór

G O T O W Y C H  P ® J I I H K d W
p l a a l t o w o a , m a r m u r u  1  g r a n i t u

Płyt marmurowych
d la  m ebli 1 kas handlowych, jakoteż 1394 3 20

F I G U R  G I P S O W Y C H
do sa lo n ó w  i kośc io łów  i sp rz e d a ję  ta k o w e  po cenach nader umiarkowanych.

Adolf ITocłistim
Aleksandry łu szczy iisk ia jlmais,Br kamiBn|arski»  Krakowie, ui. noryaAska, l.  38

(uczennica Szałkiewiezowej ze Lwowa)
Kraków, ul. Grodzka, 2 , I piętro, I

poleca 1115 11 0

eleganckie i tanie kapelusze | 
damskie i dziecinne.

Z am ó w ien ia  zam ie jscow e za ła tw ia  o d ­
w ro tn ą  pocztą .

Sprzedaż i Pralnia Rękawiczek
w y r o b u

fabryki A. M. Markiewicza |
o t w a r t ą  z o s t a ł a

ulica Grodzka, 48, obok kościoła św, Piotra. I
Mam nadzieje, że Szanowna P. T. Publiczność! 

zaszczyci mnie odwiedz.aniem w celu poparcia 
wyrobów krajowych, prz.yczem ręczy się z.a dobroć.
1341 10 12 Z poważaniem

Julia Z ielińska, w d o w a .

do 2U00 morgów łąk i 
roli, z.iemi pszennej, ro­

czny czynsz 5000 złr., inwentarza żywego do 700 
sztuk i martwy z maszynami, kompletny, zaraz, 
za gotówkę lub w zamianie na kamienice lub 
majątek korzystnie do wzięcia. Folw arków  
w rozmaitych miescowośoiach 5, do wydzierża­
wienia. M ajątek do 400 m., z lasem, dobre- 
mi budynkami i inwentarzami do sprzedania lub 
zamiany aa folwark, wilie z gruntem, ogrodem 
i dobremi budynkami M ajątek do 1100 m. 
dobrej ziemi, z lasem. dobremi budynkami, par­
ki im. ogrodami i inwentarzami do sprzedania. 
M ajątek wyżej 400 m., z dobremi budynka­
mi, inwentarzem, lasem, *u  mili od stacyi kolei 
do sprzedania. Ma|ątki różne, w rozmaitych 
miejscowościach, na różne ceny oraz kamienice, 
wille, młyny walcowe, amerykańskie, z gruntami 
są do sprzedania lub zamiany. 1514 2 5

Zapytania : A gen c ja  K rassnsk lego , 
K raków , M ały R ynek, 1>. 6. Poleca 
zarazem otb yalistów, bony i wszelką służbę.

" M A G A Z Y N

J A  1 T T A  na Śląsku austr. (E rn sdorl). Zakład wodole-
‘ c-zniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. — Sezon
od 1 m aja  do 30 września. — Newo urządzony pensyonat leczniczy otwarty 
cały rok. Poczta, telegraf, stacya kolei. Wyjaśnienia i broszury przesyła zarząd zakładu.

966 16 28 Dr. Edm und K ow alsk i.

W A ŻN E  NA SE Z O N  W IOSEF*^Y I LETN I.
B T  o w o  o t w a r t y

GRAND MAGASIN AU PRIX FIXE 
! wiedeńskich obiorów męskich i dziecinnych

w K rakow ie , nl. G rodzka. I  piętro, dom Wgo Sobolewskiego, 
poleca się Szan. P. T. Publiczności. Doborowe matm-yaly. Najmodniejsze fasony. Ceny niskie 
1238 9 10 Z szacunkiem właściciel G rand Magazynu An P rlx  Flxe.

::3m  :

m o t o r y
parowe i w ietrzne, najlepszej 
konstrukcyi , do wprawiania w 
ruch pomp . maszyn rolniczych 
i innych, buduje A. K fN Z ,  
fabrykant wodociągów, pomp i 
motorów. Hranice (M. W eisskir- 

ehen.). Prospekty darmo.

® !Nowość! 8
Najdawniejszą i uznaną najulubień. węgierską wodą szczawiową q

Sulińska Korona-Forras, §
Sulińsk i zdrój m .R e ra ln y ,  po łożony  nad  P o p r a d e m  w  h rab s tw ie  Q  

Szaryszsk iem , w odległości 10 in inu l od siacyi Żegiestów , cieszy się od 
r. 1836 coroczn ie  znaczn ie jszym  p o k u p e m  i wziętością. W o d a  ta  rozsy łaną  
je s t  obec n ie  w zgrabny  [u silnych c iem nozie lonych  bu te lkach  1, */» * 3U ty 1'* iC  

Woda Sulińska Koroiiia-Forrńs p i a  z w inem  lub sokiem  ow o- w  
©  cowym, je s t  n ad z w y cz a j  r o z p o w sz e c h n io n a  i u z n a n a  ja k o  znakomity na- O  

pOj orzeźwiający. P ró c z  tego o d d a je  zna k o m ite  usługi w przewlekłych  
~  nieżytach zoiądka. nieżytach krtani, cierpieniach przyrządów moczowych, 

nieżytach pęcherza, błędnicy, angielskiej chorobie : dolegliwościach gość­
cowych A J ” Podczas cholery okazała się szczawiowa woda su- 

_  lińska jako najpewniejszy środek ochronny i hczn'czy.
©  G łów ny sk ład  w  K rakow ie  m a ją  J. Hanak, właściciel d ro g n e -  ©  
Q  ryi przy ulicy Szew skiej,  L. 5, J. Wentzł w R ynku  g łównym  i a p te k a rz  ©  
Q  K .  W iszniewski przy  ulicy F loryańsk ie j .  150 4  2 8 X

ŻEGIESTÓW
w Galicyi nad Popradem stacya pocztowa, telegrat w miejscu.

Najsiln ie jsza szczaw a ż e la z i s t a , sk u te cz n a  w  ch o ro b a c h  kobiecych  i anomii.

Lekarz zdrojowy Dr. Wi. Hojnacki. 1174 6 10

Pora kąpielowa trwa od 1-go czerwca do końca września.
Kąpiele b o ro w in o w e ,  żelaziste, h y d ro p a ty c zn e  i popradowe.

W oda Żegiestowska z n a jd u je  się w e  wszyst. wielkich sk ładach  w ód  m inera ł .

1 Kwizdy Płyn przeciw darciu w nogach, f
Środek domowy, oddawna wypróbowany, ból ko­
jący. N ac ie ran ie  p rze d  i po  p od róży  w zm acnia.  C e n a :  cała 

flaszka 1 złr., ł/* flaszki 60  centów .
Skład główny:

Apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem.
Nabyć m o ż n a  w  każdej ap tece .

U w ażać należy na  znak  o c h ro n n y  i żądać  w yraźn ie  303 8 20

i

Pochód na Sybir
największe arcydzieło G rottgiera, wzbudzające 
w każdym Polaku najgłębszy patryotyzm, |  >ra:’ 
metrowej wielkości,heliograwura (trawiony sztych) 
wydanie Adama Kaezurby, jest do nabycia po 
zniżonej cenie I złr. 25 ct. zamiast 4 złr., z prze- 

iyłką poczt I złr. 45 ct. 1430 6 10 
K raków . Rynek, A —B, 45.

Magister farmacji
z.najdzie pomieszczenie od 15 lip--a 2 3

w aptece E. Denkera w Leżajsku.
1530

Do wynajęcia
3 p o k o je , przedpokój i kuelinlu,
w .D ębn ikach  (za Wisłą) , Ł. O? , zaraz 

za mostem. 1532 2 3

3 dzierżawy
pod bardzo korzystnemi warunkami do wy­
dzierżaw ienia, jak również kilka większych 
i mniejszych m ajątków  do sprzedania  

poleca 1020 20 0
Biuro W. Św idersk iego , Tarnńw.

Letnie mieszkania.
W  pięknym  parn a  u Kartziszo- 

wie, w pałacu , sa różne pokoje z wszelkie- 
mi wygodami. Położenie górzyste, blisko las. 
W parku łazienka, nabiał i ogrodowizny. Arty­
kuły spożywcze we wsi. Trzy staeye kolei od 
Krakowa. Na miejscu wiadomość poczta Ska­
wina, O wczesne zamówienia uprasza 
1293 6 <J ,J . Tfntiniller.

Kwizdy Płynu przeciw darciu w nogach. |
Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
  poleca h a n d e l  2135 70 *5

W. ADAMOWICZA
■w Brodaołi

1 funt „familijnej* bardzo d o b r e j ..................................... złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskau* w oryginał, opakowaniu złr. 2.50 
1 funt „Imperial* cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50 
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20 
C o g n a c *  f r a n i n s k i  k n r a c y j n y  l/, flaszka *** złr. 3.20

3CCD

J A M  I H M T O i l l C Z
poleca

najprzedniejsze perfbmy I wodj toaletowe
odszczególnione 10 medalami i 2 dyplomami uznania, a mianowicie:

P p p f l l J T l W  • jaśminowa, fiołkowa, różana, rezetowa, konwaliowa, Yang Yang, Opoponax, 
I C l l U l l l j  ,  Jokey Club. heliotropowa, Essheliotropowa, Ess Bouąuet, piżmowa, 

75 cl., 1 złr 1 złr. 50 ct. i t. d
Millefleurs i t. p. —

Flakoniki po 25, 45,
Perfum y królowej Marysieńki. Flakon 2 złr.

W n f l - ł  I w n u / Q l f f i  powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przyjemnego, 
W W U Ua I n U U O l t a  orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skrupiania sukien, 

chustek i rozpylania w salonie. — Flakon mniejszy 80 ct., większy 1 złr. 50 et.
^ A /f l f l '1  \AI£lłtsł7£l.lALClzA> 0|lżn,-t( za się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym zapa- 
•  w UUO. W a l  O L a n l n a  cho.in. FlatićnlK mniejszy-&5-cm , i  /.[ jj*1 ,-T-.-

podwójna i woda lewandowo-ambrowa, są powszechnie uży­
wane do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego,

miłego i łagodnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 et. i i złr 20 ct.
kilku odmianach i gatunkach, przednie i najprzedniejsze. 

Flakoniki po 15, 20, 25, 40, 50, 80 ct., 1 złr., 1 złr. 50 ct. 
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, U 3 i ulica Ha­

licka, L. 11. — W Krakowie Sukienni.o, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L  2, oraz we
wszystkich pierwszorzędnych skłonach i aptekach. 139 15
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Woda lewandowa
miłego i łagodnego za

IWady kolońskie

W Krakowie przy ulicy Oltitla

Ted tr sztuk i osobliwości
pod dyrekc ją

K a r o l a  S t r o ł i s c ł i n o l d e r a .
Co dzień o godzinie 7  /, wieczorem w ie lk ie  w idowisko, w k tó -1 

rem bierze udział 40 osób. Muzyka własna. W każdem przedstawieniu występuje najdziel­
niejszy w dzisiejszych czasacli linoskoczek, dyrektor K a ro l Sirolisclineider,

[ i na drucianej linie w wysokości 20 metrów popisuje się swemi sztukami podziw wywołującemu 
Na zakończanie przedstawienia : „Potęga w i»ry “ , wielka pantomima dramaty­

czna w 4 obrazałli, wykonana przez eały personal.
liliższe szczegóły podają afisze. 1545 1 0

Różne mieszkania
d o  w y n a j ę c ia .

FI. K a rm e lick a , L. 33. Na III pię
trze 4 pokoje, przedpokój i kuchnia, od 1 lipel

3 pokoje, przedpokój i kuchnia, zaraz.
Na II piętrze 3 pokoje, przedpokój, kuchnia i 

spiżarnia, od 1 lipea.
F llca  Sw. Anny, I , .  3. Na Ili piętrze 

3 pokoje, przedpokój i kuchnia, zaraz. — W do­
mu winda na wodę i węgle.

P l a c  F a t a r n i a ,  F .  8 .  Na I piętrze 2 
duże pokoje frontowe, umeblowane, dla kawale­
ra — zaraz.

Bliższa wiadomość o wszystkich mieszkaniach 
przy P lacu  Fatarn ia , F. 8, I  jiit^tro, 
u właściciela 1442 6 6

Praktykant
zamiejscowy potrzebny 

do handlu
jest zaraz 

1497 3 3

Henryka Selm a za w Krakowie.
W  D u le r o w c e

I1/* kilometra od miasta P ilzna, blisko staeyi 
kolejowej Czarna, jest

le tn ie  m ieszkanie
składujące /. kilkunastu pokoi i parku . pod ko­
rzystnemi warunkami do wynajęci** cale  

lub częściowo.
Bliższych wiadomości ud/.icla M. Wisien los 

w D ulerów ce poczta Pilzno. 14:1 2 2

Największy sk ład

Maszyn do szycia
J t t  M i k i ®

następcy 

w  K r a k o w ie ,
Rynek gł., L, 25.

1521 —______  4 25
Na wypłaty maszyny 
od 28 złr. i wyżej. —

Gotówką I070 taniej.

LU
więcej d a ją c e m u ,  za g o tó w k ę ,  reszty 
inwentarza żywego i martwego, 
sprzętów gospodarczych, male- 
ry&łów itp., w d. 18, 19 i 20  czerw ca  
b. r. o godz. 10 r a n o  w  Ochmano­
wie, 20 m in u t  ja z d y  ze stacyi kolei P o d  -- 

łęże  lub Wieliczki. 1528 3 (i

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich

celów oświetlenia poleca M M t-ID tH l

Nowo otworzony sktao z c. i k. uprz. fabryki 
„ R .  D l t m a r “

K raków , R ynek główny, L. 13.
Zamówienia z prowmeyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 94 300
O o n y  b a r d z o  t a n . l o .

d jO ta  G. i k. d o s ta w ca  d w o ró w  
M p  Patenta i przywileje, w p

„ E X S I C C A T 0 R “
5 medali 2 dyplomy, I herb pańjtwa 

Osusza w ilgoć ,  niszczy radykal­
nie grzybek drzewny i tp. Prze ­
wyższa wszelkie w X IX  w ieku  is tn ie­

ją c e  ś rodki.  —  1 0 0 0 -ce  d ow odów . 
Broszurki ilustrowane, niezbędne dla każdego, 
wysyłam franco i gratis. — Agentów poszukuję. 
9 c i A-1--/.- • telegramów; 18 0

J G x s i c c a t o r 4< W i e d e ń .  
W Krakowie n ie  p o » ia d a m  filii.

Do wynajęcia zaraz:
3 ,  4 ,  5 — 1 0  p o k o i  z  k u ­
c h n i a m i ,  przy plantacyach, oraz 
s k l e p y ,  w  d o m u  L .  T l,  u l i ­

c a  G r o d z k a .  14 9 3  4 o

T^ianino
eleganckie, czarne, o pięknych tonach, u-inio do 

sprzedania. 1543 1
Wiadomość : nl. Ł n b ic z , 3 , arzw i 4.

D o  s p r z e d a n i a

s i o d ł o  d a m s k i e
n o w e ,  n ieu ży w a n e .  1638 2 6 

W i a d o m o ś ć : Hotel Krakowski, L. 5.

W c d a  l e śna
odświeża powietrze pokojowe i napełnia wonią 
balsamiczną lasów szpilkowych. Cena 50 centów. 
Skład jedyny w ap -fce  poń „z ło ­

tą głow ą“ 9,33 7 0

Leone Eta&nera w Ksakowie.

T r z y  p o k o j e
od frontu, z balkonem, na I pię­
trze. nyża, przedpokój i kuchnia, 
p r z y  1 1 L  M i k o ł a j s k i e j ,  L .  8 ,  

d o  w y n a j ę c i a .  1492  4 o

P r a k t y k a n t
(izraelita) z n o rn ia ln e m  w ykszta łcen iem , 
po trze n y  j e s t  za raz  do czynności 

Kancelaryjnych.
Bliższa w ia d o m o ś ć : R  Pitźele, 

K ra k ó w , ulica Dietla, 46 . .537 2 3

l e s f f l i
w pobliżu  p l a n t , z łożone z 4 pokoi, 
p rze d p o k o ju ,  kuchni,  g a rde roby ,  sp iż a r ­
ni, z w ate rk lo se tam i i wszelkiemi w y g o ­
dam i,  są do w yn ą ję c ia  od 1 lipea.

W iad o m o ść  u właścicielki ul. Staro­
wiślna, 4, I piętro. 1465 4 4

Mieszkanie letnie
sucho, w uroczej okolicy Obok lasów szpilkowych, 
z dobrą wodą źródlaną , składające się z, 3 po­
kojów i 2 kuc-hni, jest od 1 lipea lo wy­
najęci a razem luń osobno. Poczta i 

kolej blisko. Do spaceru ogród 7-uiorgowy. 
Bliższych wyjaśnień udzieli ObszaF dworski 

w Sleszowicach, poczta Mucharz via Skawce. 
1463 3 3

P r a k t y k a n t
1512 zamiejscowy, potrzebny do handlu 3 3

EdmunDa Klim ka w Krakowie

Starszy praktykant
zam ie jscow y, z d ob rego  d o m u , zna jdz ie  
u m ieszczen ie  w h a n d lu  K aro la  M a- 
1508 kowskiego w  Bieczu. 3 3

o  a a a  3 7 -
wszelkiego rodzaju do celów domowych, publicznycn, 

gospodarstw, budowli wodnych i przemysłu,
| \ | s i t A | s * ć  f * ■ pa ten t ,  s p o so b u  B o w e r-
I l U W U d u .  Barff  n ieu logającego  oksydacyi

g j l  P o t n j i T  h ie o k s j  d u j ą c e  
771 U  26 zabezp ieczone od razy.

K atalogi 
darm o i opłatnie. W .  GARVENS, Wien.

najnowszej, ulepszonej konstrukcyi.

Wagi dziesiętne, setne l pomostowe
: drzewa i żelaza do celów handlowych, komuni­
kacyjnych , fabrycznych , gospodarskich i innych 
rękodzielniczych. Wagi do oznaczenia ciężaru osóh, I 

wagi do domowego użytku, wagi bydlęce. | 
Towarzystwo kom andytowe d la  wy- | 

roltu pom p i maszyn.
) I Walflschgasse 14. K atalog i
/ I. Schwarzenberg8tra88e 6. darm o i opłatnie.

Z drukarni Związkowej w  Krakowie. Papier t  f a b r y k i  & r a e i  w  B?* J r 1-


